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Przedpłata wynosi we Lwowie
Kocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 2! 

50 ct. — miesięcznie 1 **• . *tt r rr9>V
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w padstw e aastrjackiem, rocznie 
24 ił. -  półrocznie 12 zl. -  kwartalni* C r !  -  
miesięczni 2 zł

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do F ra n c ji .  Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
banków — kwartalnie 20 franków.

Blm-o Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R f k o p i e ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Nnaw Dzlsolks Polskiego" kosztują 6 •

We Lwowie Piątek dnia 1S Listopada 1898 t  - Bok XXXI

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Spłoszenia przyjmują we Lwowie
Hiur- i  i d m i n i s i r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i eg o , *  plac 

Karjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Lndwika 
F 1 o h n a, alica Karola Ludwika l. 9.

We Wit dn ia : pp. Haasensteio & Vogler, (Otto Maas), 
V'. Dnkes, H. Schalek, A. O ppelifs Nach., Rudol 
1'oase i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38. 
r:łe de Varenne

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą IW centów od ednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatn* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5W ct.

Prywatne korespondencje 191 . nekrolog]* 8 0  centów ed 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l*/» centa od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy pe 1 ct. od wyrazu

Roklany w robryce Nadetłaoo 30 «t od w io sn a

lidzie powody katastrof kolejowych?
Lwów 17 listopada.

Cztery katastrofy kolejowe w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu — to przecież trochę 
za  d u ż o ...  nawet dla społeczeństwa tak potul
nego i mai > wymagającego, jak nasze, które 
przez 120 lat z górą usiłowano przyzwyczaić 
do znoszenia w pokorze macos ych rządów wie
deńskiej centralistycznej biurokracji. W całym 
też krąju naszym panuje żywe zaniepokojenie — 
bez przesady dzieje się już tak, że ojców ro 
dzin wyprawiają żony i dzieci jakby m  wojnę 
i gorącemi m rdlam i do Pana zastępów pragną 
odwrócić od nich nową jaką kolejową kata- 
■tr fę... Jesteśmy też pewni, że asekuracja od 
wypadków kolejowych znacznie wzrosła w osta
tnich czasach, równocześnie zaś —̂ konstatuje
my to z ubolewaniem — znacznie obniżyła się 
zaufan ie  ludności do bezpieczeństwa w podróży 
kolejami żelaznemi. Gzy tak być powinno i czy 
tak być może w przyszłości? Pytanie to adre
sujemy bez krzty żółci do naczelnego zarządu 
kolei państwowych we Wiedniu, w silnem prze
konaniu, że on sam bez wątpienia jest zaalar
mowany ostatnimi wypadkami na linjach ga
licyjskich i usiłuje odgadnąć ich przyczyny, od- 
gad ląć oczywiście w tym celu, aby je jak naj
spieszniej usunąć.

Otóż jesteśmy, zdaje się, tylko echem wier- 
nem ogólnego przekonania w kraju całym 
i wśród samego personalu kolejowego, twier
dząc krótko i węzłowato, że jedynie i wyłącznie 
należy szukać przyczyn rzeczonych katastrof 
w nieszczęsny m s y s t e m i e  o s z c z ę d n o ś c i o 
w y m .  Ani L z. tiii major, którą skarb kolejo
wy niemal z reguły zwykł się zasłaniać w pro
cesach cywilnych o odszkodowanie z ofiarami 
i tychże rodzinami, po każdej groźniejszej ka
tastrofie; ani opieszałość, niedbalstwo lub nie
udolność służby kolejowej nie są winne nieszczęść 
owych, lecz — powtarzamy — w y ł ą c z n i e  
p r z e s a d n a  o s z c z ę d n o ś ć  sfer naczelnych 
w kolejowym zarządzie, które Lrm alnie na wskrćś 
przesiąknięte osławionym fiskalizmem austrja- 
ckim, radsby j a k  n a j w i ę c e j  d o c h o d ó w  
wydobyć z linij galicyjskich, a jak n a j m n i e j -  
g s y m  k o s z t e m  ruch kolejowy w naszym 
Kbaju opęizać. Poru Jamy już takie .bagatelki*, 
jak stare wagony, którym każe się aż do zu
pełnego zniszczenia krążyć po szynach galicyj
skich, pomijamy niedostateczną najczęściej ilość 
wozów przy pociągach silnie frekwentowanych 
i na główny h szlakach kraj z Zachodem łą
czących; pomijamy wreszcie tysiączne niedogo
dności, z któremi walczyć musi każdy rolnik, 
handlarz lub przemysłowi#', używający kolei 
jako środka przewazowego, p mimo, że za ten 
przewóz każą mu opłacać najdroższe w Euro
pie taryfy.

Te względy pozostawimy w tej chwili na 
uboczu, jako nie mające związku z katastro
fami, a z podwójną natomiast siłą zaznaczamy, 
że najgłówniejszym sprawcą i winowajcą smu
tnych wypadków kolejowych w Galicji, jest 
poprostu b r a k  d o s t a t e c z n e j  l i c z b y  perso- 
naiu służbowego na linjach galicyjskich! Sku
tkiem tego braku panuje o l b r z y m i e  p r z e 
c i ą ż e n i e  całej naszej służby ruchu, które 
oczyw iśc ie  nietjlko przedwcześnie rnjnuj'e naj'- 
silniejsze organizmy, ale ponadto sprawia, że 
wielu Z nich w stanowczej chwili siły fizyczne 
i intelektualne poprostu odmawiają posłuszeń
stwa, że niejeden z tych nieszczęsnych własnem 
tyciem przypłacił chwilową swoją prostrację... 
Dla ilustrowania wytężającej pracy, którą speł
niać musi ta k i maszynista, konduktor, hamowni- 
cej iłd., dość wspomnieć, te  po 24 godzinach 
służby m ają oni ledwie 6 godzin spoczynku 
Nota bene i z tych 6 godzin n a leż y  odliczyć 
bodaj 2 jeszcze, jako z konieczności stracone

dla rzeczywistego spoczynku. 1 w rękach tych I 
ludzi, tak zapracowywanych i mę-zonych, spo- I 
czywa bez przesady życie i mienie podróżnych, 
spokój i 9zczęście tysięcy rodzin, całej -  rzec 
można — ludności naszego k ra ju ! Toż orga
nizm ludzki, to nie maszyna z kutej stali, a i 
maszyna, n i  e o k o n  o m i c z n i  e używana, nie 
funkcjonuje prawidłowo, psuje się i przed cza
sem wymierzonym staje się wręcz nieużyteczną. 
A pamiętać należy i o tem, że galicyjska niż
sza służba kolejowa rekrutuje się wyłącznie 
z warstwy l u d o w e j ,  która przecież nie ma ani 
w połowie tych zasobó v fizycznych z domu, 
jak to się widzi wśró.l zamożniejszych ludzi 
na Zachod.ie. Oprócz tego liche stosun
kowo jej wynagrodzenie także nie wpływa do
broczynnie na stosowne odżywianie się -  ten 
nieodzowny prze e postulat dla pedtrzymywa- 
nia sił w organiżmie ludzkim.

Koniec końców, mnóstwo jeszcze innych 
r fleksyj nasuwa nam się pod pióro, gdy my
ślimy o wadliwościach naszego ustroju kolejo
wego. Wszelakoż niemal wszystkie one płyną 
niewątpliwie z owej p r z e s a d n e j  o s z c z ę 
d n o ś c i  skarbu kolejowego, którego hasłem 
zdaje się być: trzymać jak najmniej ludzi
i jak najskromniej ich płacić! Swoją drogą — 
pominąwszy już wszystko inne — oszczędność 
taka jest fałszywą i nawet marnotrawczą, gdyż 
każda katastrofa kosztuje ostatecznie dziesiątki 
tysięcy i krocie, wyrzucane — jak się to mówi — 
przez okno. Sumy takie, produktywnie użyte, 
to znaczy wyłożone na pomnożenie personalu 
i lepsze tegoż uposażenie, z pewnością zmniej
szyłyby szanse nieszczęść prawie do zera.
I nie był by w kraju zaniepokojenia ogólnego, 
nie byłoby lamentów i łez gorzkich, wylewa
nych przez wdowy i sieroty po ofiarach...

M żeby koło polskie — wśród innych ży
wotnych spraw, kraj nasz obchodzących — ze
chciało w tym duchu pogadać z panem mini
strem kolejowym i przedstawić mu, jakie to 
rozgoryczeuie i jakie szemranie rozlega się po 
tej potulnej Galicji, ile razy wieść o nowej 
katastrofie kolejowej po niej się rozniesie...

Opodatkowanie towarzystw aseknracyjnych 
na rzecz służby pożarnej.

Projekt do ustawy nakładającej na operu
jące w Galicji Towarzystwa ubrżpieezeó od 
ogn<a, obowiązek przyczynienia się do kosztów 
służby pożarnej, był już trzykrotnie przez wy
dział krajowy sejmowi przedkładany, a'e jak 
dotąd bez skutku. W latach 1887 i 1888 nie 
został wcale przez komisję załatwiony, w r. 1889 
zaś uchwalił sejm załatwienie tej kwestji odro
czyć do czasu, gdy wejdzie w życie przymu
sowe ubezpieczenie od ognia w kraju w drodze 
ustawodawczej. Dziesięć lat upłynęło od tego 
czasu, kwestja przymusowego ubezpieczenia cd 
ognia, wciąż jeszcze nie uregulowana, przeto 
wydział krajowy l  uwagi, że organizacja skute
cznej obrony pożarnej, do czego niezbędnie 
większych potrzeba funduszów — przy ciągle 
powtarzających się dotkliwych wypadkach po
żarów, jest sprawą nadzwyczaj ważną i piekącą 
— uchwalił przedłożyć sejmowi sprawozdanie 
z projektem ustawy, nakładających na towarzy
stwa ubezpieczeń od ognia, operujące w Galicji, 
obowiązek przyczyniania się do kosztów służby 
pożarnej.

W przeciągu 30 lat od r. 1 8 7 5 -1 8 9 4 , 
stracił kraj wskutek pożarów 68.891.735 zł. 
mienia. W tym czasie krakowskie towarzystwo 
ubezpieczeń, w ktńrem przeważnie kraj nasz od 
ognia jest ubezpieczony, wypłaciło wynagrodzeń 
28,866.258 zł., to znaczy, że Ucząc odłzkodo- 
wania, wypłacone przez inne towarzystwa na 8 

1 miljonów zł. — pozostaje niewyrównanej szkód?,

majątku bezpowrotn e zniszczonego, przesrlo 30 
miljonów zł.

Takiemu smutnemu stanowi rzeczy niepo
dobna dłużej przypatrywać się z założonemi 
rękami. Bez specjalnego zaś, a wydatnego fun
duszu, którymby wydział krajowy mógł dyspo
nować, nie da się przeprowadzić skutecznej 
reformy naszych opłakany h stosunków, lez- 
pieczeńdwa od ognia, nie da się podnieść orga
nizacji obrony pożarnej w kraju.

W wielu państwach i krajach aus rjackich 
spotykamy się dziś z podatkiem nałożonym na 
towarzystwa asekuracyjne i wszędzie z tego 
źródła uzyskano pokaźny dochód, przy po
mocy którego polepszono środki ratunkowe.

Łjczność własnego interesu ze stanem 
obrony pożarnej rozumieją doskonale towarzy 
?twa ubezpieczeń od ognia. To też w krajach, 
gdzie nie mu podatku ogniowego, wiele tjw a- 
rzyst w asekuracyjnych dobrowolnie przeznacza 
rokrocznie pewne kwoty na cele pożarnictwa, 
a m ianow icie: na zakładanie nowych straży, 
uposażenie gmin w rekwizyta i sikawki, zakła
danie piorunochronów, premjowanie masywnych 
budowli i t p. Krakowskie towarzystwo ubez
pieczeń w roku 1886 utworzyło pierwszą straż 
ochotniczą i dało tem impuls do zakładania ta- 
*ich straży w całym kraju. Od wielu lat przy
wodzi ono w pomoc strażom pożarnym, prze
znacza fundusze na zakupno sikawek, udzisla 
łatwych pożyczek gminom na sprawienie re
kwizytów ogniowych. Towarzystwa zaś speku
lacyjne, obliczone na zysk, usuwają się zupeł
nie od podobnych ofiar i nie chcą nawet dro
bnymi datkami przyczynić się do kosztó w służby 
pożarnej, która przecież im ogromne przynosi 
korzyści.

W roku 1882 rząd austr. wypracował 
ogólne zasady opodatkowania towarzystw asj- 
kuracyjnych i rozesłał je wszystkim wydziałom 
krajowym z uwagą, iż uchwalone przez sejmy 
według tych zasad ustawy, mogą liczyć na 
sankcję. Na podstawie tych zasad wszystkie kraje 
koronne wprowadziły u siebie podatek ogniowy, 
tylko Gdicja pozostała w tyle.

Obecnie wydział krajowy uchwalił wnieść 
odnośny projekt ustawy do sejmu W proje
ktowanej ustawie o z n a c z o n ą  z o s t a ł a  w y 
s o k o ś ć  z a s i ł k ó w  t o w a r z y s t w  a s e k u 
r a c y j n y c h  n a  d w a  p r o c e n t  od  p r e m j i  
b r u t t o  b e z  p o t r ą c e n i a  k o s z t ó w  n a  
r e a s e k u r a c j ę .

Gdy jednak trudno obecnie dokładnie 
zdać sobie sprawę, jaką kwotę otrzyma się 
z zebranych w tan sposób zasiłków, projekt 
ustawy daje sejmowi możność w drodze 
zwykłej uchwały, wysokość tych zasiłków 
zmienić.

Z rocznych zasiłków towarzystw aseku
racyjnych tworzyć się będzie odrębny fundusz 
ogniowy, którym zarządzać będzie wydział 
krajowy. Ustawa przepisuje tylko, w myśl 
zasad rządowych, ażeby dziesięć procent do
chodów funduszu ogniowego użyte zostało na 
wsparcia straży pożarnych, którzy w służbie 
doznali uszkodzenia, oraz pozostałych po nich 
rodzin. Procentowy ten stosunek może być 
zwykłą uchwałą zmieniony, co prawdopodobnie 
wtedy nastąpić będzie mogło, gdy zebrany 
w ten sposób fundusz W3parcia dojdzie do tak 
poważnej kwoty, iż dochody z j eg0 frukty- 
flkacji na udzielanie wsparć wystarczyć będą 
mogły.

Przy udzielaniu wsparć może wydział kra
jowy użyć pośrednictwa krajowego związku 
ochotniczych straży pożarnych.

Na początku każdego roku, a w innym 
czasie w razie potrzeby, P°woła wydział kra
jowy trzech reprezentantów czynnych w kraju 
towarzystw ubezpieczeń ognią, oraz trzech re 
prezentantów krajowego zwiąZfcu ochotniczych 
straży pożarnych, celem zasiągnięcia opinji,

które gminy i które straże pożarne zasługują 
przedewszystkiem na zasiłki z krajowego fun
duszu ogniowego.

Sługa czy urzędnik?
( W  sprawie leśniczych rządowych.)

Już niejednokrotnie mieliśmy sposobność 
w naszem p śmie zajmować się losem leśni
czych rządowych, których dotyka istotna nie
sprawiedliwość, a którzy popadli po licznych pró
bach i pukaniach do swych przełożonych władz 
w zwątpienie. Szumny to, co prawda, tytuł 
,c. k, leśniczy dóbr i lasów państwowych* — 
zdawałoby się, że to jakaś osob stość znajdu
jąca się na wybitniejszem stanowisku — a to 
tymczasem tylko s ł u g a  państwowy. Ale, aby 
zostać takim „sługą*, potrzeba następujących 
studjów:

Po ukończeniu kilku klas gimnazjalnych 
lub realnych, trzeba chodzić do fachowej szkoły 
leśniczych w Bolechowie lab szkoły gospodar 
stwa lasowego we Lwowie i zd?ć egzamin. 
Wielu leśniczych ma jedną i drugą szkołę, tak, 
że ich studja trwają w licznych wypadkach 
dziewięć lat. A czego się ten przyszły „c. k. 
leśniczy*, a „sługa państwowy* nie uczy! Pro
gram tych szkół nie o wiele jest mniejszym od 
wiedeńskiej Hochschule fu r  Bodencultur, z któ
rej wychodzą urzędnicy lasowi, jak asystenci, 
zarządcy itd.

A teraz m^żeby pociągnąć paralelę mię
dzy studjami leśniczych, a studjami różnych, 
którzy są także sługami? — Gdzie tu jest słu
szność? gdzie sprawiedliwość? Ta ciężka krzy
wda. która przypada leśniczym w udziale, tem 
bardziej bije w oczy, że właśnie w ostatnich 
czasach cała artnja d j u r n i s t ó w  sądowycb, 
którzy ani inteligencją nie dorównują leśni
czym, ani też nie mają tak ciężkiej zawodowej 
pracy wśród 9łoty i mrozn, absorbującej siły 
fizyczne, ani też ich stanowisko nie jest tak 
odpowiedzialnem, — otrzymała nominacje na 
u r z ę d n i k ó w  z płacą około 1000 zł.

Myliłby się ten , ktoby sądził, iż pokrzy
wdzony leśniczy zazdrości inrym  lepszej doli, 
nie , nie o p ł a c ę tu chodzi, nie o poprawę 
bytu materjalnego — choć coprawda i ten nie 
jest godnym pozazdroszczenia — lecz o s t r o 
n ę  m o r a l n ą ,  o zdobycie n a l e ż n e g o  le
śniczym stanowiska w hierarchji urzędniczej, a 
nadanie tego stanowiska nakazuje słuszność i 
sprawiedliwość. Wnosili petycje do ministerstwa 
i do rady państwa, prosili, błagali już nieraz 
swoja władzę przełożoną — ale jak dotąd na- 
p ó ż n o !  Jakieś fatum zawisło nad tymi bieda
kami.

Dlaczego ich przełożeni, którzy s an i  wie
dzą doskonale, jak odpowiedzialne są stanowi
ska leśniczych, jakie trudne muszą wykonywać 
prace leśne, wypracowywać plany i obłożenia 
— sami odmawiają im poparcia? Pobudką jest 
tutaj wygórowana, a fałszywa ambicja. Nieje
dnem u z panów „urzędników leśnych* wydaje 
się, że skoro leśniczy p r z e s t a n i e  być s ł u 
g ą ,  on utraci wobec niego aureolę swego 
urzędniczego majestatu. Ś nieszne to je s t, wy
daje aię niepraw dopodobnem , a jednak jest 
prawdziwem niestety! Jak temu twierdzenia 
brak uzasadnienia, dowodzi instrukcja służbowa, 
obowiązująca tak sługę jak urzędnika, choćoy 
on był tylko o jedną rangę niższy od swego 
przełożonego. Wiadomo nam napewno, że nie
jeden z zarządców wolałby do swego pomo
cnika, do swej prawej ręk i, jaką jest leśniczy, 
przemówić po koleżeń ku, przyjacielsko, jako do 
urzędnika, wiedząc o tem dpskonale, że ten le
śniczy nieraz mu jest niezbędnym w żmudnej 
pracy, wymagającej często, bardzo często ofiar
ności p r y w a t n e j  tego s ł u g i  państwowego, 
o której instrukcja służbowa milczy jak iaklęta.

Czas nareszcie usunąć tę fatalną zaporę,

epartą na jak ch ś zapleśniałych, średniowie
cznych, a niezdrowych przesądach, czas podać 
tym ludziom dloó po koleżeń ku, tym s ł u 
g o m  państwowym , którzy swą inteligencją i 
umysłem w zupełności na to zasługują, a na
wet są do tego uprawnieni. Dowód tego mamy 
już choćby w te m , że do każdego kasyna w 
kraju przyjmą urzędnicy leśniczego, choć te i  
jest tylko s ł u g ą ,  gdy woźny tam  z pewno
ścią wstępu nie dostanie. W życiu p r y w a -  
t n e m  więc urzędnicy traktują leśniczych jako 
równych sobie, dlaczegożby nie mieli czynić 
tego w życiu s l u ż b o w e m ?  Jeż li po mia
steczkach, gdzie kastowość jest tak silnie roz
w iniętą, że mogłaby iść w zawody z indyjski, 
przyznano leśniczym rangę w hierarchji tow a
rzyskiej — to oczywisty dow ód, że zasługują 
na to i w hierarchji urzędniczej.

Jaką im dać rangę ? Chociażby j e d e n a- 
s t ą ,  t. j. tę ,  którą może otrzymać każdy wy
służony podoficer, djurnista i wielu, wielu in
nych mniej do tego upraw nionych, mówmy 
szczerze, mniej inteligentnych.

Krzywda się dzieje leśniczym i uzaać ją 
musi każdy, -kto tylko nie patrzy się na ich 
dolę przez szkiełka fałszywej ambicji własnej. 
To nie obojętność, nie brak środków wprowa
dzenia tej reformy w życie, ale wprost zła 
wola. Jakże można żądać, aby ci ludzie praco
wali z ochotą skoro czują, że są pokrzywdzeni, 
że ani ich praca, ani wiedza nie znajdują uzna
nia. Że takie postępowanie władzy wywoluie 
niezadowolenie i ferment, tego chyba dowodzić 
nie potrzeba. Wśród leśniczych daje się słyszeć 
głuchy pomruk, który w końcu zmienić się 
może w ryk rozjuszonego dzika.

Czas najwyższy uspokoić wzburzone fale, 
dać leśniczym to, co im się słusznie i sprawie
dliwie należy, i dlatego z calem przekonaniem 
i wiarą w słuszność poręczonej i popieranej 
przez na; sprawy piszemy te słowa pod adre
sem władzy przełożonej, a mamy niepłonną na
dzieję, prawie pewność, że glos nasz nie będzie 
głosem wołającego na puszczy.

Historja jakich wiele.
W gminie Piekary, powiatu krakowskiego, 

mała włościańska realność, sk la lijąca  się z malej 
i lichej chałupiny, tudzież z gruntu około 2 m oi- 
gów, przyszła do podziału między 4 spadkobier
ców. Jeden z nich Ignacy Jasiolek potrafił sk u 
pić na swą własność 15/ 0 czyli trzy czwarte 
częśd tej realności z wielkim wysiłkiem i przy 
pomocy pożyczki z powiatowej kasy oszczędności 
w Krakowie.

Jeden tylko Jan Janas, przyrodni brat, przy
padającej m u czwartej części tej realnoś i nie 
chciał Ignacemu Jasiołkowi sprzedać, chociaż 
tenże gotów był dobrze za nią zapłacić, dal 
zadatku 5 zl. i g r o z i ł ,  że  s p r z e d a  s w o j ą  
c z ę ś ć  k o m u  o b c e m u .  D o t r z y m a ł  g r o ź 
b y :  ( s p r z e d a ł  p o d o b n o  z a  35 zł.)
s w o j ą  c z w a r t ą  c z ę ś ć  r e a l n o ś c i  1. 68 
w P i e k a r a c h  o b c e m u  i t o  r z e c z y w i 
ś c i e  t a k  „ m a s n e m u * ,  że  m a ś n i e j j z e g o  
t r u d n o  s o b i e  w y o b r a z i ć ,  M a u r y c e 
m u  H e r z o w i  z P o d g ó r z a ,  k t ó r y  w z i ą ł  
s i ę  do  z r e a l i z o w a n i a  n a b y t e j  w ł a 
s n o ś c i  p o  s w o j e m u :  d r o g ą  p r o c e s u  
s ą d o w e g o .  I g n a c y  J a s i o l e k  u s i ł o w a ł  
s i ę  b r o n i ć :  p r o c e s  s i ę  w l ó k ł ,  k o s z t y  
s p o r u  r o s ł y ;  H e r z  z a c i e r a ł  r ę c e ,  J a 
s i o l e k  t a r g a ł  s o b i e  w ł o s y  z g ł o w y ,  
w y s p r z e d a w a ł  i n w e n t a r z  n a  p r o c e s ,  
b y l e  s i ę  p r z y  g r u n c i e  u t r z y m a ć  — i... 
u m a r ł .

P o z o s t a ł a  w d o w a  z p i ę c i o r g i e m  
m a ł o l e t n i c h  d z i e c i .  N a s t ą p i ł y  n o w e  
p e r t r a k t a c j e  s p a d k o w e  i i c h  K o s z t a ,
aż wreszcie skończyło s:ę os!a'ocznie wystawie

(12)

C a tu i le  M e n d ó s .

„BEZWIEDNA Z B R O D N IA ”
(Ciąg dalwy).

X
Ogrodzenie przy budującym się domu, 

mokre od deszczu, samotne, opuszczone o tej 
rannej godzinie, z rozrzuconymi białawymi ka
mieniami, z gruntem gdzieniegdzie skopanym, 
podobni było do ruiny Nekropolie; niedokoń
czone mury naśladowały sztywną sylwetkę wi
dziadeł, które, uciekłszy z grobów, zesztywniały 
widokiem własnej ohydy; leżące belki, podobne 
były do mostów między pustymi grobami; ucie
kający pośpiesznie kot napełniał obawą przed 
podlą bjeną, l iż ą rą  kości po najedzeniu się mię
sa; między czarnym cieniem otaczających do
mów "b r̂jo t0 miejsce jaśniejsze, poświęcone 
rozpaczy i 't« j0bie.

Rozchodzi gję dźwięk kamieni potrącanych 
nogą. Jakaś cieutna postać z ręką przy oczach, 

posuwa się cieniu. Pan B unois się 
zbliżał. Chwil‘mi odwraca! głowę, obawiając 
aię, czy kto za Din* nie śledzi. Cóżby odpowie
dział, gdyby nagle j3kiś stróż nocny lub poli- 

> ejant wyskoczył z ciemności i zapytał go : „Co 
pan lu  robisz?* — L?cz nie, owego ranka 
okolica ze wszech #tron podobną byJa do opu
stoszałego cmentarza. Nocny w ló rz ę g a  szedl 

'  wciąż naprzód, orjentując się, wiedząc, dokąd 
m a iść. Zobaczył górę piasku wydrążoną w ro- 

* dzaju niskiego krateru. Tam, wapno koloru 
białawo-matowego, roztaczało swoją gdzienie

gdzie popękaną powierzchnię R ueiwszy jeszcze 
raz okiem po za siebie, aby s:ę przekonać, czy 
nikt go nie szpieguje — nie, nikt za nim nie 
szedł, ani go śledził pan B unois ukląkł 
(nogi jego wnet pogrążyły się w lotnym piasku) 
i i  głową naprzód p o ih jloną  pociął szukać re
kami szczątków ubrania w wydrążeniach tw ar
dego wapna. L-cz szczeliny 0 różnych kształ
tach, obdarzone cienkiemi ostrzami, raniącemi 
mu palce, były *ak wąskie, iż nie mógł zanu
rzyć w nich całej ręki. Musiał wyjąć n ucz 
i kruszyć nim brzegi, rozszerzać szpary; zdołał 
nareszcie oderwać mały kawałek twardego, bia- 
lawego wapna, a pod nim grzebał paznogciami 
w wapnie nieco już miększem.

Ale jak dotychczas, nie znajdował Zg0la 
nic, żadnego śladu resztek ubrania. Głęboki 
smutek owładnął jego duszą. Jakto? -  pomylił 
się, przypuszczając, że w tem miejscu morderca 
zagrzebał skrwawione swe odzienie? Jeśli t3^, 
to może wszystkie inne jego hypotezy, tak lo
gicznie z taką cierp'iwością osnute, na dowo
dach zbadanych tak subtelnie, oparte — były 
także f'j®zy ^ eP tę myśl, boi ść ścisnęła nm 
serce. Byłoby to czemś okropnem, gdyby w 
swych drobiazgowych poszukiwaniach genjal- 
nych dedukcjach zaszedł na manowce. Co za 
poniżenie, co za gorycz! Ale to niepodobna, 
aby się pomylił! I z zaciekłością grzebał w wa
pnie kolejno rękami i kluczem.

Coś miękiego, lekkiego, prawie płynnego, 
wśliżnęlo mu się w palce. Zanurzył głębiej całą 
rękę i wyciągnął garść jak gdyby popielatego, 
sproszkowanego mchu. Były to resztki odzienia. 
Tak jest! resztki surduta zagrzebanego przed 
kilku dniami. Schylił się znowu nad rozszerzoną 
szczeliną i zobaczył, już nie wśród białości wa

pna, Lcz cokolwiek dilej na lewo, w sam jm  
piasku, jakiś czarny strzępek z guzikiem, strzę
pek, którego gryzące wapno nie zdołało strawić. 
Bezwątpienia, byl to kawałek ubrania mordercy. 
1 wziąwszy go do ręki, powstał z góry piasku, 
tryumfujący, wspaniały, # nie zważają , że 
mógłby zwrócić uwagę, przywołać mieszkańców 
sąsiednich domów do okien, wydał okrzyk zwy
cięstwa, podnosząc ręce do nieba.

XI.
Pan Brunois obudził się około dziewiątej 

w łóżku, do którego był się znowu położył nad 
ranem, gdy wrócił ze swej wycieczki i zastał 
żonę jeszcze śpiącą. Wnet postanowił pójść na
tychmiast do sądu i zdać sprawę z cudownych 
rezultatów swych poszukiwań.

Nadymał się pełen radości i dumy, myśląc 
o /.dziwieniu sędziego śledczego, o pochwałach, 
któremi go wynagrodzą. A żona, która śmiała 
się z niego w początku, będzie zmuszoną po- 
uziwiać g 0 również, przyznać mu umysłową 
wyższość, której dał dowody 1 Mjjj wielką ocho
tę powiedzieć jej to wszystko zaraz...

Ale nie!
Jeszcze nic nie powie a ii żonie, ani sędzie

mu śledczemu. Bez wątpi nia jego dzieło, go
dne największych pochwał, było prawie ukoń
czone, ale tylko p ra w ie .. .  Odbudował wszyst
kie wstępne warunki zbrodni, zoal jej najdro
bniejsze szczegóły i nawet znał imię zamord )- 
wanej... Ale nie wiedział jeszcze, kim był zbro
dniarz

człowiek
Tak jest, wiedział jakiego to rodzaju był 
wiek, lecz nie wiedział k im  był i gdzie byl.

ńby  w pełni zadłużyć na zach vyt, należało 
zrobić to odkrycie. Dobrze, i o tem się dowie!

Ledwo w lal z lóż* a zamknął się w salo
nie, kn wielkiemu zdziwieniu żony. która mó- 
wi'a do siebie: „Akż, osta-ecznie, co mu je3t? 
Od kilku dni był już spokojny, teraz na nowo 
ogarnął go ten dziwny niepokój; coby to m o
gło znaczyć?*. Spojrzała przez dziurkę od klu
cza i zobaczyła, ż 1 pisze. Istotnie, redagował 
zawiadomienie, w którem wymieniał d robiazgo- 
wo wszystkie okoliczności, w jak>ch czynił po
szukiwania. Praca ta zajęła mu dwie god iny; 
napisawszy ostatni wiersz, schował papier do 
kieszeni, poprosił o śniadanie, zjadł je pośpie
sznie, nie mówiąc nic pani Aurelji, która źizi- 
wiona zażenowani, nie śmiała pisnąć słówka 
nawet i patrzyła nań z otwartemi usta ni; wy
szedł, nie mówiąc dokąd się udaje.

Poszedł na ulicę Filles Dieu.
Wiedział o niepohamowanym, aczkolwiek 

niebezpiecznym instynkcie, który pcha zbrodnia
rzy do odwiedzenia miejsca, gdzie dokonali 
zbrodni, lub jego okolic. A więc, po całyi h 
dniacb zamierzał siedzieć w jakiemś C>fć tub 
handlu win, niedaleko „numeru 66*; obserwo
wać on tam  będzie wszys kieb przechodniów i 
niewątpliwie nieoMieszka p o z u a ć  mordercy, ie- 
śli mu się tylko nawinie — albowiem w myśli 
przedstawiony miał jasno jego obraz. Właśnie 
przypomniał sobie, iż na rogu ulicy, naprzeci
wko hotelu, znajdował si; szynk, z wielkim 
kontoarem, na którym stojące przyrządy desty
lacyjne podobne były do otwartych wnętrzności 
miedzianego sm oka; front zaś przyozdobiony 
był w wysokie lustra, gdzie odbijały się tro- 
toary, bruki i p zechodnie.

P an  Brunois usiadł przed małym, okrą

głym stjlikiem  wewnątrz szyiku, niedaleko 
drzwi, poprosił o szklankę madery i czekał 
z oczami utkwionemi w hotel po drugiej stro
nie ulicy.

Tym sposobem zobaczy każdą osobę wcho
dzącą do hoteln lub i  niego wychodzącą.

Pierwszy dzień przeszedł bez wydarzeń.
Wydzwoniła godzina szósta. No, dzień 

się ni# udał i obserwator oddalił się w złym 
humorze. Ale nazajutrz powrócił i to samo 
czynił przez cały tydzień. B-z żadnych re
zultatów.

Przy końcu ósmego po południa przyszła 
mu myśl, która powinna była przyjść pierwej. 
J śli winowajca włóczył się niedaleko ztąd, 
bezwątpienia wciąż czuł ochotę wejścia do 
szyn-m, aby módz w pełni napatrzyć się na 
ohydny dom, przezeń skrawiony, ale obe
cność nieznajomego, siedzącego koło drzwi 
i szpiegującego, mogła go ła*wo zaniepokoić
i oddalić. Pa Brunois zaltcydow al, że jego 
punkt obssrwacyj nic nie był wart i posta
nowił wyszukać inne miejsce, więcej ukryte, 
oddalone, tajemnicze.

Zapłacił za szklankę wina, pchnął drzwi, 
przeszedł przez ulicę ukośnie, obejrzał się 
z powodu szelestu w cichości bardzo pośpie
sznych krokó ? biegnących... i w jednem  z wy
sokich luster czerwonego frontu, ujrzał profil 
jakiegoś człowieka — człowieka, który bez
wątpienia był m ordercą! Obraz wnet się 
rozwiał.

( Ciąa dalszy nas*ąpi).
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niem procesowanej realności na licytację. Herz 
realność kupił i p i ę c i o r o . . .  m a ł o l e t n i c h  
d z i e c i  z o j c o w i z n y  w y p ę d z i .

Opisany fakt jest tak zwykły i powszedni, 
ż*s wiele mu podobnych, a nawet znacznie ja
skrawszych dzieje się prawic codziennie w są
dach naszych powiatowych. Ale to właśnie, że 
jest powszedni, jest bardzo smutny. Smutne 
i bolesne są te długie i kosztowne pertraktacje 
spadkowe, te szumne zapisy włamości w dro
bnych częściach drobnej już posiadłości wło
ściańskiej i to w częściach idealnych, jakby 
umyślnie i bardzo trafnie wybranych na t*> 
aby popychać do procesów; nad wyraz smutna 
jest w tej sprawie rola sądu powiatowego, który 
będąc władzą nadopiekuńczą małoletnich, mus 
na żądanie spekulanta zezwolić na wyzucie pu
pilów z ojcowizny i sam to przeprowadzić; — 
naj mutniejszem jednak jest to, że w ręce żydo
wskiego wyzysku za judaszowskie srebrniki od
daje włościanin włościanina, krewny krewnego. 
Prawda, że chłop w żydzie w idT.i swego wroga 
i pijawkę, lecz jakże często chłop przez zawiść 
i pleniactwo oddaje w sidła żydowskie swego 
brata Gdzie się w takich razach pod zie
wa osławiony chłopski rozum, gdzie choćby ja 
kiś instynkt zachowawczy i samoobrony, gdzie 
wreszcie chrześcjańskie sumienie i wstyd, nie 
mówiąc już o uczuciach jedności i wspólności 
w gminie i rodzinie?

Pisma tedy ludowe powinny taKie i tym 
podobne przypadki jiknaiczęśeiej przywodzić 
przed oczy ludu, dla jogo przestrogi i nauki.

M iłe  c h ło p a c z k i .
Dalszym epizodem sprawy osławionego ,Corps’u 

Leopolia* jest wiec medyków, który się odbył wczo
raj w sali instytutu anatomicznego przy ul. Piekar
skiej , w obecności rektora Kadyiego i profesorów 
Gluzińskiego, Marsa, Obrzuta i Becha, pod przewo
dnictwem medyka Bleima. Wiec rozpoczął prezes 
.Czytelni akedemickiej* Leszczyński, który w dosa
dny sposób napiętnował .występ gościnny* lwow
skiego bursza na arenia czerniowiecliej.

Nad tern przemówieniem wywiązała się gorąca 
dyskusja, której szrzegoly pomijamy. Musimy jedoak 
dosadnie napiętnować zachowanie się kilkunastu me
dyków łydów, którzy nie wahali się stawać jawne 
w obronie .rycerskiego* przywódcy .Leopolji*, a 
których zachowanie się było wprost prowokacyjne, 
to też spotkało się z oburzeniem zgromadzony h.

Po tej namiętnej dyskusji uchwalono następu
jąca 3 rezolucja

1. Wice medyków lwowskich wyraża najgłęb
sze swoje oburzenie z powodu mowy p. Heliodora 
Heliosa de Radkowicz Kobylańskiego, wygłoszonej w 
Gzerniowcach na komersie burschenschaftu „Ale- 
manja*.

2. Wiec medyków lwswskich uchwala, że z 
dniem dzisiejszym przestaje uwbżsć wspomniane in
dywiduum za kolegę i ignorować go będzie tak w 
sali, jak i za salą wykładową

3. Wysłać telegram do akademickiego towa
rzystwa .Ognisko* w Czerń owcach z podziękom 
niem za obronę sena*u uniwersyteckiego lwowskie
go i za zawiadomienie o tern akademików tutejszych.

Po uchwaleniu tych rezolucyj zgromadzeni ro
zeszli się. Przebieg wiecn był wogółe bardzo spokoj
ny i poważny.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  17 listopada.
O godz. 5 popoł na uniwersytecie posiedzenie 

komitetu budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie.
O godz. 7 1/* wiecz. w Domu narodnym kon

cert Henryka Melcera.
O godz. 5 popoł. w sali muzeum botanicznego 

na uniwersytecie zebranie miesięczne Tow. ludoznaw
czego Na porządku dziennym odczyt p. t. .Szkice 
etnograficzne w Sybeiji.*

Teatr hr. Skarbka: .Łapownicy*, .komedja
Ostrowskiego. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kaiepiarz Piątek (18): Ottona op. Wschód 
słańca o godzinie 7 minut 19, zachód o godzinie 
4 minut 12.

Program uroczystego pochodu z powodu od
słonięcia pomniafe króia Jana III Ssbjeskiego we Lwo 
wie 20 listopada uległ, w myśl uchwały komitetu 
zmianie w tym kierunku, że instytucje, korporacje 
i stowarzyszenia mające wziąć udział w pochodzie, 
winny zgromadzić się w dniu powyższym w Rynku 
nie o godz. 9, lecz dopiero o godi. 10 rano, skąd 
po odprawieniu uroczystego nabożeństwa w katedrze, 
wyruszy pochód o godz. ®/4 na 11 w porządku 
wskazanym programem, przez plac Mariacki, ulicą 
Karola Ludwika przed pomnik.

Wiadomości djecezjalne. Diecezja przemyska: 
Kanonicznie instytuowany na probostwo w Zborowi- 
cach ks Michał Beister, proboszcz z Mużyłowic
Administrację probostwa w Mużylowicach powierzo
no excurrendo ks. Ada owi Obercow■, proboszczo
wi w Brucbnaiu. — Przenies:eui: ks. Tytus Mer- 
mon ze Znorowic do Hyżnego, ks. Daszyk Jozef
z Hyżn»ga do Rzepiennika biskupiego.

Zatarg na politechnice. Donieśliśmy prz d 
tygodniem, te kolegjum profesorskie oJebralo towa
rzystwu .Bratnisj pomocy* sluchsczów politechniki 
salę dotychczasową, zastępując ją . jakimś małym 
pokoikiem, w którym dotąd prof Marconi mial
skład gliny i odlewarnię gipsów. Zarządzenie to,
paraliżujące rozwój pożytecznego stowarzyszenia aka
demickiego, wywołało rozgoryczenie wśród słucha
czów. Odbył się naturalnie zaraz wiec, bo młodzi
lobią wiecować i uchwalono na nim mnóstwo wnio
sków, świadczących, że kolegjum profesorskie zu
pełnie niepotrzebni wywołało gorączkowy ferment 
wśród młodzieży. Więc mianowicie uchwalono 
wnieść memorjał do ministerstwa, wysłać deputację 
do kogoś tam — ewentualnie nawet zaprzestać 
chodzić na wykłady. Oczywiście dwie pierwsze 
uchwa'y są na wne, skoro ich twórcy spodzjewają 
się, że ministerstwo zechce się zatrudniać kwestją 
sali we Lwowie; ostatnia zaś uchwala jest naiwną 
dlatego, że bojkotowanie wykładów zaazkodz. prze
cież przedewszystkiem samym studentom, którzy się 
uczą dla siebie, nie dla profesorów. Ale nie pojmu
jemy katońskiego uporu kolegjum profesorskiego. 
Podehno którzyś profesorowie obawiają się „rozklad- 
ciego* i jakoby zbyt radykalnego wpływu .Bratniej 
pomocy* Są to jednak ohawy doprawdy niegodne 
takich pedagogów doświadczonych, jak grono pro
fesorów politechniki. Bo pominąwszy fakt, że .Bra
tnia pomoc* nie wyhodowała dotąd ani jednego 
RoDezpierra, czy szanowne kolegjum sądzi, że re- 
presaljam. udało się Komukolwiek stłumić jaki ruch

na świecie? A zresztą: jaką woficie młodzież: tę, 
która się kształci, ma ideały, kocha ludzkość, pra
gnie postępu — czy tę, która spędza czas w knaj
pach, dostarcza fikalskich i karjerowięzów, a ideały 
swoje lokuje za bufetem kaw.arni?

Perfumowane masło jest nąjnowszem glup 
stwem mody. które sobie wprowadzili bogaci Ame
rykanie podczas śniadań. Gospodarstwa mleczne, 
gdzie takie masło fabrykują, pachną tak, jak sklep 
kwiatowy lub laboratorjum fabrykanta perfum. Naj
pierw formuje się masło w zwykłą małą osełkę, 
owija się w muślin, wkłada się do naczynia napeł
nionego listkami róży, a następnie jeszcze pokrywa 
warstwą świeżych kwiatów. Tak przyrządzona ca
łość wkłada się do skrzynki żelaznej na dziesięć 
godzin, poczem masło jest już , u perfumowane* i 
gotowe do jedzenia.

Stan dorożek lwowskich i ich dorożkarzy 
w ostatnich czasach stał się wprost o pomstę wo
łający względnie o zaradzenie natychmiastowe ze 
strony organów do tego powołanych. Sądzimy, że 
jesteśmy echem wielu tysięcy ludzi, których potrze
ba z mus za  do przejechania się obecną dorożką 
lwowską. Podkreślamy słowo .zmusza*, albowiem 
nieraz rzeczywiście trzeba zadać sobie przymus, aby 
siąść do niechlujnego i wprost wstrętnego wehikułu 
dorożkarskiego. Ile tam plam podejrzanego pocho
dzenia, ile brudu, prochu i biota tak, że nieraz jest 
się w prawdziwym kłopocie, zwłaszcza gdy się ma 
wsiąść do dorożki z kobietą.

Nie wspominamy już o koniskach biednych, 
które pędzone dniami calemi, zwłaszcza h czem nie- 
poczciwego żyda-dori żkarza, nieraz ostatnich sił do
bywają, aby doleść do dalej odległego miejsca, jak 
rogatki, dworzec kolejowy i t. d. Rozumiemy do
brze, iż dorożkarze jeżdżący nocną porą mogą(?) 
używać ku temu zniszczonych i abominację budzą
cych wehikułów, które w ciemności nocy uchodzą, 
ale czemu ci panowie te same pojazdy i na dzień 
pozostawiają ?

Zwracamy się dziś de biur pońcji sprawę do
rożek referujących, które czasu swojego tak gorli
wi: do reform w tym kierunku się wzięły i zapy
tujemy, czemu ostygły w swym zapale. Mamv na
dzieję, iż glos nasz nie będzie głosem wolącego 
na puszczy, ale że wszystkie owe nieporządki 'osta
ną usunięte i przynajmniej .możliwy stan rzeczy* 
zostań: zaprowadzony. Czy możemy liczyć na sku- 
tclc dzisiejszej notatki?!...

Krajowa rada górnicza. Onegdaj rano od
było się w gmachu sejmowym doroczne posiedzenie 
krajowej rady górniczej. Przewodniczył ezłonek wy
działu krajowego dr. Józef Wereszczyński, a w ob
radach wzięli udział profesorowie: Kreutz i Szajno
cha z Krakewa, Gąsierowski z Borysławia i Su 
si.ycki z Jasia, oraz profesoi o wie politechniki: 
Syroczyński, Pawlewski, Niedźwiecki i Fedorowicz. 
Z ważniejszych spraw poruszono potrzebę założenia 
dwóch krajowych szkół kamieniarskich w Krzeszo
wicach . Trembowli. W dalszym ciągu uchwaliła 
rada domagać się wydania noweli do ustawy gmin
nej dla ochrony przedsiębiorstw kopalnianych, jeżeli 
właściciele za blisko budują domy prz; szybach. 
W końcu oświadczyła się rada za potrzebą zbadania 
zagłębia węglowego w Księstwie Krakowskiem. Na 
tern obrady zamknięto.

Ruch wyborczy. O mandat poselski z kurji 
wielkiej własności obwodu tarnowskiego, ubiegać się 
także zamierza p. Stefan S ę k o w s k i ,  prezes rady 
pow iatow e] m ieleck iej, który juk h j l  postem  x  te  (O 
okręgu

W Nowym Targu jako kontrkandydatów na 
mandat posła do sejmu, opróżniony przez rezygnację 
ordynata Czarkowskiego-Golejewskiego, wymieniają 
pp. dr. Jana B e d n a r s k i e g o ,  lekarza powiało 
wego w Nowym Targu i Jana Po t oczka ,  posła 
do rady państwa.

Spraw a frysztacka Na niedzielnem posiedze
niu koła Dolskiego na wniosek posła ks ęcia Pawła 
Sapiehy uchwalono upomnieć się u ministra obrony 
krajowej o odpowiedź na interpelacje kota, czy prze
prowadzono i z jakim rezultatem śledztwo przeciwko 
owym żandarmom, którzy we Frysztaku strzelali do 
tłumu włościan, kilkunastu ludzi zabili i o wiele 
więcej jeszcze ofiar Doranili ? Odpowiedzi dotąd niema, 
a jest to sprawa tak oburzająca, iż koło polssie po
stanowiło nie puścić jej płazem. (Na wczorajszem po
siedzeniu rad; państwa minister obron; krajowej dał 
odpowiedź na powyższą interpelację. P rtyp . Red.)

* • pasterski biskupów austriackich, z  po
wodu jubileuszu cesarskiego wydali wszyscy ks. 
biskupi ąustrjaccy wspólny list paste-ski do ludów 
monarchji. który odczytany zostanie z kazalnic 
wszystkich kościołów w pierwszą niedzielę adwentu, 
tj. dnia 27 bm.

Szkarlatyna panuje nagminnie w Tarnowie. 
Szkolę wydziałową żeńska i Indową im. Staszica za
mknięto tam na czas nieograniczony

W Wadowicach bawi trupa teatralna Adama 
Miideia i cieszy s;ę wielkiena powodzeniem Z Wa
dowic udaje się p. Muller da Cieszyna i Opawy.

Pogrteb śp. Józefa TychawskiefO, ofiary nie
szczęśliwego wypadku kolejowego w Czarnej, koło 
Tarnowa, odbył się w środę w Krakowie pop lu-
dniu o godz. 3 z magazynów kolejowych, gdzie
zwłoki chwilowo po przywiezieniu zostały złożone. 
Już przed trzecią parotysięczny zastęp publiczności
zebrał się, aby oddać ostatnią posługę zmarłemu,
który zginął, jak żołnierz na posterunku. Kondukt 
prowadził ks Kania, wikary parafji św. Mikołaja, 
poprzedzony gronem kolegów zmarłega Obok kara
wanu postępowali koledzy zmarłego, Liosąc zapalone 
pochodnie ; za trumną szło pięcioro drobnydh dzieci, 
żona zmarłego i około dwu tysięcy osób

Nowe pieniądze. Nr,rodni listy  donoszą, iż 
nowe banknot; austijackie będą barwy jasno różo
wej. Rysunek i wykonani" powierzona wybitnym 
artystom. Napisy z oznaczeniem wartości w językach 
wszystkich krajów Austrji, umieszczone będą u dołu 
w 8 małych prostokątach, najpierw napis izeski, 
potem polski, włoski, słoweński, kroacki, rumuński, 
w końcu n*sk: i serbski. Postarowienie umieszczenia 
tych wielojęzycznych napisów powzięto jeszcze przed 
trzema laty. Wtedy już zapadła w tym względzie 
umowa między rządem austrjackim i węgierskim, a 
bankiem austro-węgierskim.

Slub na ło iu  śmlertelnem Zmarły przed 
kilku dniami znakomity lekarz warszawski ś. p. 
dr. Stanisław Kondratowicz, przewidując zbliżający 
się skon, poślubił na kilka godzin przed śmier
cią pannę Walerję Nawrocką, byU artystkę 
teatru lwowskiego, mieszkającą obecnie stałe w 
Warszawie.

Pożar. Doszczętnie spalił się folwark ro- 
diiuy Pohoreckich w Gajach (Chodorówka). Pa
stwą płomieni padły Diękne zabudowania gos. o- 
darskie pp. Poboreckich, u dzierżawcy zaś doszczę
tnie spaliło się zboże. Szkodę obliczają w przybli
żeniu na czterdzieści tysięcy zł.

Z Paryża telegrafują, iż byłego porucznika 
rosyjskiego Hurkę, syna znanego satrapy warszaw
skiego, którego z powodu zamachu na radcę Poło w- 
cewa w Montecarlo, aresztowano w Paryżu i trzy
mano w więzieniu śledczem, znaleziono wczoraj 
w celi nieżywego.

Przedwczoraj odwiedził Hurkę brat jego, puł
kownik w służbie rosyjskiej, przy gubernatorze war
szawskim i prawdopodobnie wręczył mu truciznę. 
Onegdaj wkrótce po wyjściu brata, • pojawiły się u 
Hurki symptomata choroby z wymiotami, a potem 
nastąpiła śmierć

Dzienniki francuskie starają się sprawę tę 
przedstawić jako wypadek śmierci naturalnej.

Ciekawa propozycja. Z Paryża dowiadujemy 
się o ciekawej propozycji, którą mianu przedłożyć 
konferencji pokojowej. Podajemy ją tylko jako 
curiosum Oto ma byc założoną ■oólka między
narodowa z kapitałem czterysta miljonów dolarów, 
któraby objęła wyspy filipińskie na lat dziewięćdzie
siąt dziewięć, aby podnieść ich stan ekonomiczny 
Prezydentem towarzystw, któryby jednak musiały za
mieszkać pe za obręb im wysp, ma zostać — pruski 
ks ąłę Henryk H

Aresztowania anarchistów. Z Trjestu do
noszą : W czwartek wieczorem udali się ajenci po
licyjni Grandi i Sombi do sklepu z pieczywem w 
śródmieściu i aresztowali tam dwóch Włochów, po
mocników piekarfeśich. Nazwiska ich są: Gianito 
Tellarim i Giro Ricci. List gończy, wydany przez 
władze w Lugo, oznacza Tellariniego jako anaichistę, 
co dc Ricciego, to zachodzi tylko podejrzenie, że 
nim jest. Tellarini już we Włoszech siedział trzy 
lata w więzieniu, a do Trjestu przybył dopiero przed 
kilku tygodniami. Mieszkał na Via Caserna ze swą 
kochanką Julją Bassi i prowadził życie ciche. Na 
policji przyznał «ię, że jest anarchistą. Przy r wG.ji 
domowej nie znaleziono u niego nic.

Panny I kawalerowi* Rząd Stanów Zjedno
czonych Północnej Ameryki ogłosił świeżo tablice 
statystyczne ludności, według których Stany Zjedno
czone mogą 1 Jć śmiało uważane za Eldorado... 
panien na wydaniu. Jak świadczą cyfry, Stany Zje
dnoczone liczą 5.4J7.000kawalerów, liczących sobie 
więrej nad dwadzieścia lat życia, oraz 3.224.494 
panien w tym samy* wieku. Gdyby więc wszy
stkie ranny bez wyjątau wyszły za mąż, zostałaby 
2,220 000 kawalerów, którzy pomimo najlepszej 
woli i chęci, nie mogliby żadną miarą zapalić po
chodni Hymenu przy dzisiejszym ustroju społecznym, 
któiy jednej niewieście więcej nad jednego męża 
mieć nie pozwala. Wysoką przewagę kawalerów 
,do wzięcia* wy. .uje a an Massacbussets, naj
większą zaś stan Idaho, w którym na 1420 kawa
lerów przypada 16 84 panien! W stanie Wyoming 
panna ma dziesięć widoków dostania męża, w stanie 
Arizona dziewięć, w Waszyngtonie ośm, w Newa- 
dzie zaś siedm widoków. Skoro mowa o świeżo 
ogłoszonych tablicach statystycznych, wspomnijmy 
nawiasem, iż Stany Zjednoczone mają trzy razy 
więcej wdów. niż wdowców. Widocznie nietylko 
dostać żoną w Ameryce trudno, ale i utrzymać się 
przy żonie — niełatwo.

Z powodu llłlienltl p. Edmunda M o c h n a 
c k i e g o ,  długoletniego, wielce zasłużonego b. pre
zydenta miasta, pospieszyli radni i urzędnicy mag 
stratu z prezydentem dr. Małachowskim na czele, 
ażeby mu złożyć serdeczne życzenia. Jeztto jeden 
z licznych objawów tego głębokiego szacunku, jakim
stolica k ra ju  otacza j t ś a e g c  z nmjz»*lui*£>«ych oby 
watel: swoich.

Onegdajszy dzień był także dniem imienia star
szego radcy Lukasa, z czego skorzystali koledzy, 
ażeby zapewnić go o szczerej sympatji, na którą so- 
Die zasłużyć potrafił swem koleżeńskiem postępo
waniem

Nagły zgin. Wczoraj w:eczotem zmarł nagle, 
najprawdopodobniej na wadę sercową, 13-letni chło
piec, którego nazwisko na razie nie jest nam znane. 
Stało się to przy ul. Lenartowicza 1. 7. Wezwana 
stacja ratunkowa skonstatowała już tylko śmierć.

Sędzi i Śledczy w opałach Z Paryża dono
szą: Jakaś elegancko ubrana kob *ta strzeliła przed 
wejściem dc pałacu sprawiedliwości do sędziego 
śledczego Boursyego dwa razy z rewolweru i zraniła 
go w twarz. Aresztowana zeznała, iż nazywa się 
Heinque, ma lat 32, » do czynu tego rpowcdowala 
ją zemsta za to, iż Boursy nie chciał jej ojcu wy
mierzyć sprawiedliwości.

.. ..
* Kaaoert Henryka Meloera z współudziałem o/k e- 

slry teat-u hr. Skarbka pod dyrekcją Henryka Jareckiego 
odbędzie się w piątek dnia 18 lisunjada 1898 roku o go
dzinie pół Jo 8 wieczorem w sali Domu narodnego. Ron- 
cerUnt v. kona po raz pierwszy swój utwór n a g r o  d z o- 
n y  n a  k o n k u r s i e  P a d e r e w s k i e g o .

* W Gwleidzle odbędzie się w sobotę wieczorek z 
tańcami.

* Z „Sakała*. Prezes ogłasza następujący rozkaz 
sokoli :

Druhowie umundurowani (w płaszczach dawnego 
typu) staną dnia 20 listopada b. r. „ciśle z uderzeniem 
godziny 8 rano w sali Sokoła do pochodu na uroczystość 
odsłonięć a pomnika Sobieskiego. Wzywam do jaknaj- 
liczniejszego udziału z uwagą, że użycie nowego płaszcza 
lub stawienie się w samym stroju (bez pl iszczą jest wy
kluczono. Dalsze rozkazy wydane będą na miejscu zboru. 
Czołem ! Prezes

* Z kasyna mlejnklego. Wydział kasyna miejskiego 
eelirany w dniu 16 listopad i 1898 r., z powodu .śmierci 
prezesa swego ś. p. dr. Stanisława Tabicz óskie^o, uczcił 
pamięć zmarłego przez wpisanie do protokołu posiedzeń 
słów żalu, wyrażonych z powodu tak doniosłej, a  niespo
dziewanej straty i uchwalił prześlą*- pozostałe: wdowia 
pismo kondolencyjne, złożyć u trumny wieniec z napisem 
.Nieodżałowanemu Prezesowi kasyno miejskie* i wezwać 
plikatam i członków kasyna do oddania mu ost itniej posługi.

Zmarli:
We Wrocławiu, hr. Aleksander W r z e s z c z e w i c z ,  

znany pos ukiwacz źródeł, którą to sztukę odziedziczył 
po swym ojcn. Zmarły znacy był także w Księstwie, 
gdzie k lkakrotnie bawił w celu poszukiwania wody i tam 
ożeń ł się z p. Marją Jackowską z Barda.

W r. 1896, dia upamiętnienia 75-lecia swo
jego istnienia, rozpisał K urjer W arstutcsfa  kon 
kur: dramatyczny, który właśnie teraz rozstrzy
gnięto. Nadesłano ogółem 105 utworów. Komi
tet rędziów (Bogusławski, Jeske-Choińaki, Fa- 
leństi, Gidomski, Pru3, Kaszew«ki Krzemiński, 
Łsdnowski, Matuszewski, Nowodworski, Rutkow
ski, Sygietyński, Zawadzki) orzekł co następuje: 
„Sąd konkursowy po rozpoznaniu nadesłanych 
utworów nie znalazł pośród nich tak wybitne
go, żeby nie nattręczal zastrzeżeń bądź z ety
cznego, bądź z estetycznego punktu widzenia. 
Jako względnie najlepsze uznał: „Familja* dra
mat w 6  a.; „Frazesowicz*, komedja w 5 a ; 
„I co teraz?*, sztuka w 5 a ; „W sieci*, utwór 
dramatyczny w 2 częściach; „W ątpliwe szczę
ście*, obraz w 3 a. U twoi y te odstąpił K urjer

Worssotcsfci do grania teatrowi, poczem sędzio
wie zbiorą się raz jeszcze i przysądzą nagrody, 
na które redikcja przeznaczyła 1.500 rubli. 
K urjer W ar Stawski wydal drukiam obszerne 
uwagi komitetu sędziów o nadesłanych utwo
rach Znajdujemy tu streszczenie 27 utworów i 
interesujące ogólue spostrzeżenia o polskiej tw ór
czości dramatycznej.

Rzut oka na całość plonu — czytamy w 
tych uwagach — świadczy o ubóstwie pomy
słowości i oryginalności twórców i stwierdza 
chroniczny fakt naśladownictwa. Długotrwale 
szczepienie w umysły żywiołów beletrystyki 
francuskiej, przeprowadzane i w książkach i na 
scenie, wydać musiało owoc właściwy. Ulubiony 
tem at owej beletrystyki: upadek kobiety, wia- 
rołomstwo małżeńskie — oto przeważna trasć 
utworów, na konkurs przedstawionych, czy 
mniej, czy więcej udatnycb. I nic dziwnego: 
wybór ten nietylko powodowała atmosfera lite
racko-teatralna, w jakiej umysłowo wyrosło 
całe pokolenie, ale i sama łatwość w wynale
zieniu efektów jaskrawych, tysiącznie przera
bianych, a zawsze pewnych zmysłowego zainte
resowania.

Na pnmoc przyszła nadto muza operetao- 
wa i przygotowała atmosferę teatralną, z pod 
które; ciążenia niełatwo się wydobyć. To pe
wna, że gdyby dziś istotnie wyłączono z wido
wisk teatralnych owe żywioły, upadłaby zna
czna część twórczości. Wprawdzie, warunki kon
kursu wyłączyły sztuki historyczne. Tło wszakże 
współczesne, na którem, jak nigdy jeszcze może 
w dziejach ludzkich, rozegrywa się tyle pytań 
pierwszorzędnego znaczenia w zakresie dążeń, 
poszukiwań, warunków bytu społecznego i ro
dzinnego, — nastręcza tyle nowych ideałów i 
wątpliwości, które wiek osiemnasty pozostawił 
następnym i nad których rozwiązaniem, kosztem 
wielu ofiar, pracował wiek dogorywający, po
zostawiając je nierozstrzygniętemi, — że, zda
wało się, duch czulszy, pochwytny, a twórczy, 
na każdym kroku napotkać może przedmiot 
podatny do poważnego dramatu.

Czy my jednak niechętni, czy niezdolni 
jesteśmy wcielić się w te idee i według wła
snych potrzpb odczuwać prądy wszechświatowe? 
Tego twierdzić nie można, dzieła wybitniejszych 
poetów naszych zdają się wskazywać przeciwnie. 
To tyl^o być może, iż ogół nied isyć bierze do 
serca głosy przewodników i z nich przeważnie 
żywiołów dla siebie edukacyjnych nie czerpie. 
Uwodzona blichtrem objawów napływowych, 
bałamuconych zdaniami pseudo-krytyki, zaleca
jącej im port obcy, raczej szkodliwy dla społe
czeństwa naszego, niż pożyteczny, — opól nasz 
odwraca się od zadań głębszych, a ściśle z Dytęm 
i postępem naszym związanych. Z tego przecież 
ogółu wychodzą i pisarze, którym wydaje się, 
żc największym tryumfem jest posłępowanie 
śladem innych, zdobywających rozgłos i poklask; 
wolą tedy naś.adować. niż zaglądać do serc 
własnych lub wsłuchiwać się w tętna społeczne, 
a trzymając się szeroko utartego gościńca, zo
stają zawsze na przydrożu obcem i tym sposo
bem droga nowa, przez nas samych urabiana, 
droga, którą wytknąi genjusz Fredry, której 
trzymał się Bliziński, zarosnąć może chwastem.

Takie przeważnie zostawia wtażenie nasze 
obecne żniwo konkursowe. Oprócz tem atu wib- 
folom stwu i u p a d k ó w  k o b ie c y c h , m y ś i  a u to r ó w
pjddaie się jeszcze gdzieniegdzie żywiołom pe
symizmu i realizmu ibsenowskiego, bez jego 
atoli subtelnych zagadek i powikłań psycholo
gicznych, a natomiast w tern, co jest u niego 
powierzchownem i może dla sztuki najmniej 
przydatnem, czyli w ułomnościach fizycznych, 
w pjychopatji, która, dla niepewnych siebie 
autorów, ma tę dogodność, że przyjmuje na 
swój karb niekonsekwencje logiczne, w cha- 
rakterrch normalnych rażące. Kto wie, czy ta 
psychofizyka, bez względu na wielci przykład 
Szekspira i popularność Ib jena, nie szuka już 
sobie drogi do wyrządzenia nowej klęski naszej 
twórczości rodzimej.

Oprócz lego, pomysły autorów grupy kon
kursowej obracają się jeszcze nieco w sferze 
emancypacji kobiet, giełdy, różnych malwersa
cji , a wreszcie zwykłych romansów lub zdaw
kowych miłostek, przesiąklych erotyzmem niż
szego rzędu, czasami nawet zbyt jaskrawo i po 
nad miarę względów przyzwoitości wyzjukiwa- 
nym. Kilka zalsdwo sztuk chwyta jakąś ideę 
wyższą, ale ta, n» nieszczęście, nie zdołała być 
dla sceny należycie wyzyskaną. To ograniczenie 
tematów spraw ia , że reprezentowane aą w 
utworach konkursowych przeważnie klasy śre
dnie, mieszczańskie, z charakterem więcej Ko
smopolitycznym ; typowych zaś ognisk wiej
skich , gdzieby się przytulił pierwiastek ściśle 
narodowy, zaledwie się ;i-*ń jakiś gdzieniegdzie 
przesuwa, a ludowi wiejsk emu dostały się trzy 
tylko utwory.

Pomimo teg~ ograniczenia, gdybyż jeszcze 
to, co jest, było szczers e. W oośród utworów 
dramatycznych obcych, z jakimi się spotykamy 
nawet na naszej scenie, żywioły psychiczne, 
najbardziej nawet powszechne, posiadali jakiś 
koloryt swoisty, lokalny, tak , że odrazu zazna
czają się narodowo, czy społecznie; odrazu wi
dać w nich, z kim mamy do czynienia: z F ran
cuzam i, Niemcami itp. A (o do tego stopnia, 
ża, jeżeli kemu przyjdz-e na myśl jakąś sztukę, 
przy podawaniu na scenę pulską, w widokach 
lepszego efektu, zlokalizować, to niewiele po
mogą usiłowania w zatarciu jej cech rodzinnych, 
przez skórę takich postaci zapożyczonych, jak 
i przez ogólny charakter całego utw oru , prze
bija pierwiastek właściwy, choćby nawet nie • 
popierany specjalnemi c :chami miejscowości. 
Dowód to , ze tamci auterzy, kom ponując, cali 
przejęci byli duchem swego społeczeństwa, m y
śleli irgo kategorjami , w dobrem czj złem. 
Każdy charakter u autora niemieckiego niemie
ckim je s t:  ojciec czy syn, matka czy córką; 
niemiecką każda cnota lub w ad a , każdy ideał 
społeczny lub aspiracja rodzinna.

Nie tej drog. trzymali się po większej czę
ści autorowie, którzy obesłali nasz konkurs. 
Komponując, myśleli nie o prawdziwym sto
sunku iwych fikcyjnych postaci do społeczeń
stwa (jak to na miejscu naczelnem stoi u ko
ryfeusza naszego teatru), ale o ich podatności 
do sceny, do tych zawikłań, jakich
bajka. W zorów ! co najwięcej wzor^Tronin i 
już wytrzymały próbę pewnego powodzenia i
Nie dostarcza nam je szcze , nap' f  ’ P 
czeństwo własne ta k  j  -U
niewieścich a w a n tu rn ic ,  jakim się cieszą dwie 
główne stolice zachodnn-europejskie; więc, gdy

potrzebujemy go do sztuki, dalejże, czego nie 
ma w życiu, szukać w pamięci i okruchami 
reminiscencje chwytać. I tak ze wrzystkiem.

Wynika stąd, że w większości utworów, 
do konkursu oddanych, bez względu na ich 
mniejszą lub większą wartośń artystyczną, wy- 
datnieje wzgląd teatralny w pierwszym rzędzie, 
a objektywność społeczną zastępuje powierzcho
wna etykieta z nazwiskami osób i miejscowości, 
łupina swojska, kryjąca ziarno, Bóg wis skąd 
zawieruszone. Jeżeli zaś w jakimś utworze gło
śniej, wyraźniej pobrzmiewa nuta swojska, to 
znowu często technika sceniczna nie dopisuje. 
Takim, pomijając wyjątki, o których m ow i bę
dzie przy roznaniu szczegółów, je®t ogólny wy
gląd plonu konkursowego.

Notatki literackie i a r ly s iic z io
Reprirtoar teatralny. W leatrze hr. Skarbka:

Dziś w piątek na dschód budowy Domu akade
mickiego im. Adama Mickiewicza „Łipownicy*, 
komedja w 4 aktach A. N. Ostrowskiego; jutro 
w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 „Dwie 
sieroty*, dramat; wieczorem o godzinie pól do 8 
„Gejsza*, operetka; w niedzielę popołudniu o go
dzinie pól do 4 pierwsze przedstawienie uroczyste 
n uuiu odsłonięcia pomnika króla Sobieskiego: 
„Dziku różyczka*, komedja w 1 akcie J Bliziń- 
skiego i „Paziowie królowej Marysieńki*, operetka 
w 2 aktach St. Dunieckiego; wieczorem o godzinie 
pół do 8 drugie uroczyste przedstawienie: rozpo
cznie: „Apoteoza* z udziałem wszystkich oaób
teatru hr. Skarhka, oraz „Prolog* St. Rossowskie 
go, nastąpi „Halka*, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki.

Przedstawienie amatorskie w sali kluku 
pocztowego. Mile spędzili wieczór zebrani wczoraj 
w sali klubu pocztowego goście. Odegrano »am 
dwie jednoaktówki: Dobrzańskiego „Podejrzana oso
ba* i Abrahamowicza „Pupil pupila*. Szczególnie 
podobała się panna P., która z dowcipną szarzą o 
derala rolę mlutkiej subretki. Oklaskiwano obok 
tego chóry, a zwlaszczs solo tenerowe p- Saka. 
Solo panny O. odwołano w ostatniej chwili z po- 
wodu niedyspozycji solistki.

Koncert wraz z przedstawieniem amatorskiem 
udał się w całem tego słowa znaczeniu.

Kwiecl8tą owacją urządzono we wtorek pod
czas przedstawienia „Gejszy* pani Kh a z e w s k i e j ,  
wybornej Molly. Po odśpiewaniu piosnki, gamą 
śmiechu dźwięczącej, obsypauo sympatj czną artystkę 
prawdziwym gradem kwiatów.

rodzaj cenzury,
Lwów 17 listopada.

W rubryce „Z izby sądowej* zn a jd ą  czy
telnicy sprawozdanie i  rozprawy, która miała 
się odbyć wczoraj przed trybunałem sądu przy
sięgłych przeciwko Deiennikowi Polskiemu na 
zasadzie aktu oskarżenia, wniesionego przez c. k. 
prokuratorję państwa — a która się nia odby
ła, ponieważ rastępca c. k. prokuratorjl pań
stwa, widząc brak uzasadnienia skargi i akio 
oskarżenia, zażądał odruczonia rozprawy z« 
względu na potrzebę przesłuchania nowych 
świadków. Zastępca struny obwinionej, adwoka1 
i -  Ostaszewski Bronisław, sorzeciwii sie wpraw 
dzte tumu - m o isowt. - . tk u u ją e  na jego beze*
lowość, trybunał jednak zgodził się n a  wnlosai 
zastępcy c. k. prokuratorjl.

Schylając czoło przed orzeczeniem trybunale 
które opiera się zresztą na pięknej i itusznuj 
zasadzie zupełnego rozświetlenia aorewy — m ?•> 
simy jednak kilka słów w rzeczy tej wypo- 
wiedz<eć pod adresem wyższych władz sądc-- 
wych i energicznie zastrzedz się przeciwko po 
stępowaniu prokuratorji, które jest nowym spo< 
sobem cenzury.

Artykuł inkryminowany w Deienniku  anj 
■ low em  nie dotykał osobiście kogokolwiek, był 
on rzeczową krytyką, był skonstatowaniem i \ ‘ 
ktu, że w browarze w Di; tKowcacb, własność 
żyda Mosesa S elim .na n ie  b y ł  p r e e s t r z e '  
g a n y  s p o e z j n e k  n i e d z i e l n y ,  że robotni
cy katolicy zmuszani są do  g w a ł c e n i a  s w y c h  
u c z u ć  r e l i g i j n y c h ,  że wachmistrz ła id a r  
m u ji przyrzekł temu, zaradzić a jednak n ie  za 
r a d z i ł ,  że przed samym nosem posterunki 
żandarmerji jeżdżą fury w niedzielę z suro* 
wy m m a t e r j a ł e m  — a żandarm erią równia 
nic na toż!

To wszystko sk ło n iło  autor* koresponden 
cji do skromnej uwagi, że „wtajemniczeni ¥ 
sprawę tłumaczą sobie różnie skromność p< 
wachmistrza wobec żydowskiego potentata*.

Skonfiskowano.
a wreszcie fakty * 

stwierdza przywołany przez nas na świadka rv 
chybił trafił reprezentant straży skarbowej. Zd« 
je nam się, że c. k. p rosuratorja miała ze s W»i 
strony dosyć czasu n i zgromadzenie świadectw 
i materiałów, sprawa ta bowiem c i ą g n i e  si< 
j n ż 10 m i e s i ę c y ,  a nadto z naci skiem pod' 
nosimy, że oskarżony na każdy z tych mometr 
tńw zwróci! uwagę w sprze®'v ,iei

Nie rozumiemy dalej, na jakiej zasadzi* 
c. k. p r o k u r a t o r j a  p o d j ę ł a  z r
s t ę p s l w a  p. a l k i e w i c z a ,  * t o r f  
i m i e n n i e  w y n i i e n i o n y  n i e  b y *» _ ska^ 
w artykule jest mowa tylko o ®istrzU
b e z  ż a d n y c h  b l i ż s z y c h  o k r e ś l e ń .

Sprawa przeszła wreszcie wszystkie jtad^* 
a w końcu, gdy osaarżonf e*1?® Prowadzić dor 
wód prawdy, zastępca p ro k u m  U1 Wnosi o o^! 
roczenie, aby przesłuch** ł 1” n/ i  ^lu«[lf armów ' 
T a

sDrawa? Co kog° to obchodzi, jak się zapatruj^ 
oficer od żandarrs _rji, albo p. staresta na 
lub 0wego Podwładnego?

Tu chodzi o to, jeżeli już o J»k,<*J< obi*' 
złe jest mowa, czy fakta podane p*zez ^ • ie n n ^  
Polski są prawdziwe, czy nie — Poniewat z** 
są prawdziwe, więc niema żadnej obrazy>

Gdyby wypadek, jaki zasiedl weroraj, m 
S1? stać zasadą, to mu iielibTŚin^ y^dzieć w te**1 
Ze s t r o n y  c. k. p r o k ®  r a ^o r J 1 c b ę ć  od'  
s t r a s z a n i a  p r a s y  o d s u s z n e j  i j p r *  
w i e d l i w e j  k r y t y k i  w ł u d z  i i n s t y t # 1 
c y j  r z ą d o w y c h  B0<̂ n*e na*eiy to do p rzf 
jemności być cytowanym do sądu, przesłuch*

9 ^  Wspierajcie przemysł krajowy 
ąda Jole weizędzie tu tek  l y ie w o io  w ^ k ie g o !

nrtmartrnjrh dwoma medalami nałogi. — ( S *  Należ; się ałrsedz przed nauLadowni^wem.

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i TprsjboTÓw szkolnych i ka* 
celarrjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jes  ̂ sklep 

S . W . N ie m o jo w s k ie g o , L w ó w , p la c  M a r ja c k i 8 .— Szczegółowe cenniki wysyła się frank*
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wanym, wnosić sprzeciwy, szukać świadków, I 
przyjść na rozprawę — i dowiedzieć się, że 
prokuratorja chce odroczyć sprawę z powodu, 
ił nie uczyniła tego, co powinna była zrobić, 
dajmy na to miesiąc temu. Pomijając już przy
krości, jakie stąd wynikają dla stron, jest to 
nawet brakiem kurtoazji wobec sędziów przy
sięgłych, którzy niepotrzebnie tracą kilka go
dzin czisu.

Rozumiemy wszelkie odraczania, nawet w 
ostatniej chwili, przez stronę o b w i n i o n ą ,  bo 
tej trzeba dać możność wszelkiej swobody 
w obronie praw, ale pojąć nie możemy takiego 
odraczania ze strony c. k. p r  o k u r  a t o r  j i,  
która w interesie swej powagi powinna wystę
pować ze sprawą zupełnie dojrzałą.

Wypowiadamy te uwagi w interesie całej 
prasy i musimy prosić, kogo należy, o wglą- 
dnięcie bliższe w tę sprawę i zarządzenie odpo
wiednich środków, ażeby proceder taki w przy
szłości nie miał zastosowania. Byłoby to bo
wiem krępowaniem swobody prasy, wprow a
dzaniem nowego środka cenzury.
— . g g

Z  iz b y  s ą d o w e j.
Nowy Sącz 17 listopada.

(Roeruchy antisemick*e).
Dnia 28 b. m. odbędzie się rozprawa prze

ciw 260 obwiń onym z powodu znanych roz
ruchów antisemickich w Starym Sączu. Oskarże
ni zostaną podzieleni na partje po 60 do 70 
osób. Równocześnie z tą rozprawą odbędzie się 
rozprawa z powodu rozruchów w okolicy No
wego Sącza w karczmie na Gzekaju. Chłopi 
rozlali tam  taką masę wódki, te  płynęła stru
mieniem, a jeden chłop um arł nawet z nad
miernego upi.ia się. Rozprawom przewodniczyć 
będą delegowani radcy z Krakowa i Wadowic 
pp. Pogorzelski i Blonarowicz. Te rozprawy za- 
kończą okres procesów z powodu rozruchów.

Grac 17 listopada.
(  Sprseniem ertenie).

Wczoraj przed ławą przysięgłych rozpoczął 
się w sądzie tutejszym proces adwokata Se i -  
d la ,  oskatżonego o sprzeniewierzenie depozytu 
swego kljenta. Podczas rozprawy Seidl zaczął 
nagle okazywać objawy obłędu. Krzyczał i bil 
sam siebie tak, że musiano przerwać rozprawę. 
Seidl już na wiosnę roku bież. usiłował popełnić 
samobójstwo. Oddano go obecnie do kliniki 
psyi hiatrycznej pod obserwację.

Go uoflarsiwo przemysł i H e l ,
— Leaewasle. Główna wygrana losów premjowych 

węgierski-h padła na serję 1135 nr. 2, druga na s. 4679 
nr. 4, trzecia na s. 2605 nr. 12. Po 1000 zł. wygrały: 
Soja 1002 nr. 1. s. 8394 nr. 34, s. 8883 nr. 20 i s. 
5522 nr. 20.

Bada państwa.
Z  W.ednia donoszą, iż gdy na wczoraj- 

szem posiedzeniu zabrał głos p. Daszyński i począł 
przemawiać przeciw Wolfowi i wykazy i ać, że 
on żyje i bogaci się ze składek zbieranych po 
miastach czeskich, Wolf wszedł do s?li i zbliżył 
się do Daszyńskiego, aby się dowiedzieć, o co 
idzie. Usłyszawszy jednak słowu Daszyńskiego, 
z b la d ł i słówka nie rzekłszy wyszedł z sali.

Interpelacja koła polskiego wniesiona przez 
p. Jaworskiego w sprawie rugów poznańskich 
brzmi jak następuje: Królewski rząd pruski 
wydalił podobno w ostatnim czasie z Prus 
licznych poddanych austrjackich, przeważnie 
narodowości polskiej. Wydaleni są głównie ro ■ 
botnikami rolnymi i przemysłowymi, oraz ręko
dzielnikami, którzy ufni w istniejącą pomiędzy 
Prusami, a Austro-W ęgrami przyjaźń polityczną 
i ekonomiczne stosunki, szukali w Piusiech za
robku, a którzy bez osobistej winy dziś przez 
władze tego państwa narażeni zostali na dotkli
wą szkodę. Ze strony Austro-W ęgier nie stało 
się dotąd wobec poddanych pruskich nic, co 
w myśl p rrw a międzynarodowego usprawiedli
wiłby mogło to surowe zarządzenie, jako śro
dek represyjny. Wskutek tego ośm elają się 
podpisani wnieść do prezydenta gabinetu zapy
tanie: 1 czy znanym mu jest fakt owych wy- 
dalań; 2. czy skłonnym jest w tym wypadku 
starać się o to, aby austrjaccy poddani w swo
ich stosunkach zarobkowych zapewnione mieli 
ze strony władz pruskich to samo traktowanie, 
jakie Austro-W ęgry stosują wobec poddanych
p ru s k ic h .

Podobną interpelację wniesioną przez klub 
czeski, podpisał* także czeska szlechta.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 17 listopada. W o l n y  Z w i ą z e k  

n i e m i e c k i  ogłasza następujący komunikat: 
„Rozmaite pisma prowincjonalne tłumaczą gło
sowanie członków Związku nad wnioskiem p. 
G r o s s a  w komisji ugodowej, jako przysługę 
dla rządu. Pominąwszy tę okoliczność, że w 
razie przyjęcia wniosku p. Grossa, skutek za 
mierzony nie byłby jeszcze w fen sposób osią
gnięty, ponieważ w rękach rządu i większości 
leżała możność zreasumowania odmownej 
uchwały, oświadcza Związek, że obstaje j dfc 
najusilniej przy łączności Niemców. Liczne 
wnioski, postawione przez opozycję wśród 
obrad szczegółowych, w których także człon
kowie Związku wolno-niemieckiego w subkomi- 
tetach znaczny udział brali; zupełna zgoda, 
występująca przy tej okazji pomiędzy nimi 
a resztą reprezentantów c pozycji __ czem udo
wodniono, jak dalece poddać należy przedło
żenia ugodowe ostrej krytyce, aby je uczynić 
korzystniejszemi dla tej połowy monarchji — 
w*«yatko to przemawia nieodparcie za tena, że 
Związek wśród obrad nad ugodą, tak przedtem 
jak potem, poruszał się wraz z innemi stron
nictwami opozycji najzupełniej na tym samym 
terenie*.

Na wczorajszem posiedzeniu k a t o 1 i ck i e- 
| o  s t r o n n i c t w a  l u d 0 w e go  zakomuniko
wał przewodniczący K a t h r e i n  pismo, które 
w sprawie pojedynku p - G n i e w 0 s z a  z W o l 
f e m  przeseła do prezesa koła polskiego. Klub 
przyjął to pismo do wiadomości.

Referent deputacji kwotowej,, p. B e e r ,  
zdając sprawę o ostatniej fazie rokowań ugo
dowych, omawiał wyczerpująco nuntium  wę
gierskie, które określił jako oparte n a  k o m 
p l e t n i e  b ł ę d n e j  podstawie i wyraził ubole

wanie z powodu * bezowocności rokowań obu 
deputacyj. Zaproponowaną przez referenta od
powiedź na nuntium  węgierskie przyjęto jedno
myślnie, poczem p. Beer postawił wniosek, aby 
wypracować równobrzmiace sprawozdania dla 
obu izb rady państwa. Celem wysłuchania ta
kiego sprawozdania zbierze się deputacja w ter
minie, który później dopiero oznaczony zostanie. 
— Ministrowie hr. T h u n  i dr. K a i z l  byli na 
tern posiedzeniu deputacji obecni.

Wiedeń 17 listopada. Deputacja koli pol
skiego, składająca się z pp. Dawida Abraha- 
mowicza, dra Dulęby, ks. Fiszera i dra Rappa- 
porta przybyła do ministra skarbu, dra Kaizla 
i przedstawiła mu niesłuszny, zbyt wysoki 
w bardzo wielu wypadkach wymiar podatku 
osobisto-dochodowego w Krakowie. Minister 
obiecał sprawę tę szczegółowo zbadać.

Wiedeń 17 listopada. Komisja budżetowa 
przyjęła dziś ostatecznie całą ustawę o pole
pszeniu plac dla sług państwowych.

Wiedeń 17 listopa. Komisja ekonomiczna 
wybrała dziś p. K o z ł o w s k i e g o  referentem 
dla trakt stu handlowegi z Japonją. Posiedzenie 
komisji dla tego przedmiotu odbędzie się w po
niedziałek wieczorem.

Komisja dla zarazy bydlęcej wybrała p. 
W i e l o w i e j s k i e g o  referentem przedłożenia 
rządowego w sprawie tępienia zarazy u niero
gacizny.

Wiedeń 17 listopada. Komisja ugodowa roz
pocznie obrady nad sprawozdaniem subkomite- 
tu dla przedlożeń clowo handlowych.

Wiedeń 17 listopada. Katolickie stronnictwo 
ludowe postanowiło na dzisiejszem posiedzeniu, 
odbytem przed posiedzeniem izby, głosować za 
ugodą.

Wiedeń 17 list >pada. Yaterland donosi że 
p. Gniewosz natychmiast po pojedynku poczy
nił za pośrednictwem posłów księży Pastora i 
Fiszera peczytiil kroki w celu pojednania się z 
Kościołem.

Wiedeń 17 listopada. W prezydjum izby 
odbyła się konferencja przewodniczących k lu 
bów, celem naradzenia się w jakiej formie ma 
izba w dn u 2 grudnia uczcić jubileusz ce
sarski.

Wiedeń 17 listopada. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby poselskiej wniesie p. H o r t i s  pety- 
cję tryjesteńskiego wydziału kraj. o utworzenie 
w Tryjeście wszechnicy z w ł o s k i m  językiem 
wykładowym; zanim zaś to nastąpi, o uznanie 
v™ Austrji dyplomów wszechnic i politechnik 
włoskich.

Wczoraj odbyła się konferencja prezyden
tów obu izb rady p., ks. W i n d i s c h g r a e t z a 
i dr. F u c h s a.

Katolickie stronnictwo ludowe radziło wczo
raj nad tern, jakie ma zająć stanowisko wobec 
głosowania nad oskarżeniem hr. Badeniego. 
Dzisiaj, przed posiedzeniem izby, ma się odbyć 
dalszy ciąg tych obrad.

Wiedeń 17 listopada. Na początku dzisiej
szego posiedzenia prezydent dr. F u c h s  oznaj
mić, że w miejsce p. Forscbta, który złożył 
mandat, do komisji ugod owej wybrano p. Jandę.

Rząd przedkłada projekt ustawy w spra
wie u regu low ani podatku od zakładów kredy
towych, wydających obligacje.

P. K r e m p a  zgłasza interpelację w spra
wie budowy nowego kościoła rz. kat. w Pnio- 
wie, — pos. M e r u n o w i c z  w sprawie kolei 
z Winnik do Lwowa.

Następnie prezydent ministrów hr. T h u n  
odpowiada na szereg interpelacyj, między inne- 
m- na interpelację p. Gregoreca z powodu pu
blikacji manifestu cesarskiego z d. 16 w rześn i 
b. r. w Cylei i Marburgu w yku niemieckim.

Hr. T h u n  oświadcza, ża ani namiestnik 
Styrii, ani nikt inny bynajmniej n it miał za
miaru obrażać Słoweńców. Manifest cesarski 
opublikowano w języku niemieckim dlatego, że 
Uómaczenie jeszcze wówczas nie było gotowe 
a rząd pragnął, ażeby ludność jak najprędzej 
poznała słowa monarsze.

Z k lei odpowiada minister obrony krajo
wej hr. W e l s e r s h e i m b  na interpelację ks. 
F i s z e r a  w s p r a w i e  w y p a d k ó w  w e  
F r y s z t a k u .  Minister oznajmia, że w tej spra
wie zarządzonem zostało śledztwo zarówno w 
sądzie cywilnym jak wojskowym. Śledztwo to 
przybrało niezwykle wielkie rozmiary i dotych
czas jaszcze nie jest ukończone.

W tej chwili może minister tyle tylko po
wiedzieć , że ekscesa frysztackie były bardzo 
groźne, żandarmi znaleźli się w sytuacji nader 
krytycznej i byli zmuszeni użyć broni palnej. 
W ogólności trzeba zaznaczyć — powiada mi
nister — że zadanie żandarm erji, zwłaszcza 
wobec wzburzonych m as, jest ogromnie tru- 
dnem , w którego spełnieniu liczyć ona musi 
na sprawiedliwą i bezstronną ocenę. Żandarmi 
mają bardzo sarowe przepisy, według których 
każdy wypadek użycia broni m u9i być przed
miotem ścisłych dochodzeń ze strony władz 
przełożonych.

W  dalszym ciągu odpowiada minister 
obrony krajowej na interpelację p. B o j k i  w 
sprawie znieważenia naczelnika gminy w Ba- 
ryczu przez jakiegoś oficera i oświadcza, że 
oficer ów Kostni z powodu tego postępku odpo
wiednio ukarany.

Następnie przed przejściem do porządku 
dziennego załatwiono szereg wniosków naglą
cych, poczem przystąpiono do porządku dzien
nego to jest do dalszych obrad nad wnioskiem 
°  Postawienie hr. Badeniego w stan oskar- 
ż e n >« zr  wprowadzenie policji do parlamentu.

Pierwszy zabrał glos p. P a c a k  (Miodo- 
szechj i zwracając się do opozycji zarzuca jej, 

P°f ęPui e zupełnie nieszczerze. Ciągle pod
noś. lament na tem at rozporządzeń języko
wych, .Z.pr.°n,9u w latach siedmdziesiątych, 
PP , 1 £  en*r domagali się tego samego,
co dziś dały Lzechom tak zaszezzytnie przez 
opozycję zachwalane rozporządzenia językowe.

Blęduem jes r im e m a n ie  opozycji, iż w kw e- 
stji oskarżenia hr. B adeniego  zapadła już  była 
decyzja izby, la t nie jest. W niosku  o oskarżenie 
na wiosnę przecież me przyjętPj odesłano go 
tyLo do komisji-

Wśród piek elnej wrzawy na lawach lewicy 
wylicza mówca wszystko to, co zn;ewoliło rząd 
do wprowadzenia policji do izby i woła do le
wicy : Moglibyście sobie wyrobić patent na roz
maite wynalazki dla prowadzenia obstrukcji. 
Protokół z posiedzeń ówczesnych izby jest sm u
tnym dowodem wyznań zachwalanej kultury 
niemieckiej.

Słowa te wywołują ogromny hała9. Pp. 
Mayreder, Daszyński i Kozakiewicz wrzeszczą z 
całego gardła i sypią obelgami jak z rogu obfi
tości.

Dalej opowiada p. Pacak o szturmie na 
prezydium. P. M a y r e d e r  w oła: Co mi to za 
prezydjum z Atraham owiczeni na czele. P 
B e r n e r  krzyczy i rzuca się jak opętany.

Przewodniczący wiceprezydent dr. FeĘp 
j a n c z i c z  wzywa izbę do spokoju.

Na lewej stronie izby daje się słyszeć głos: 
„Póki w tej izbie zasiada Abraham owicz, póty 
nie będzie spokoju. Obecność jego tu jest p ro 
wokacją*.

Tworzy się chór krzykaczy, którzy ciągle 
przerywają mówcy, a w chórze tym w zgodnej 
harmonji biorą udział prawie wszyscy socjaliści 
i większa część Niemców.

P. P a c a k :  Uczyniliście wszystko , coście 
mogli, aby podkopać powagę pirlim entaryzm u.

P. M a y r e d e r  woła: >Nie ma co żłlować 
parlamentu z policją.

P. P a c a k .  Podstawą parlamentaryzmu 
jrs t większość, a kto nie uznaje woli więksości, 
ten nie uznaje parlamentaryzmu. Lex Falken- 
bayn nie była wcale nadużyciem. Przeprowa
dzenie zmiany,| regulaminu w drodze zwykłej 
wymagałoby dużo czasu i sankcji monarszej. 
Na nadużycia zaś, które działy się w tej izbie 
trzeba było znaleść jakiś środek. W żadnym 
parlamencie nie działo się to, co tu, a reg u- 
lamin nie dawał na to żadnej rady. Panowie 
(zwrócony do lewicy) wyszliście daleko po za 
granicę przyzwoitości.

P. B e r n e r .  Jak pan tu możesz mówić 
coś o przyzwoitości.

P. P a c a k .  Hr. Badsni uważał za swój 
obowiązek restytuować prawa ludu. Był on, jest 
i będzie zawsze człowiekiem honoru.

Słowa te prawica nagradza hucznymi okla
skami, trwającymi kilka minut. Lewica krzyczy, 
hałasuje. Stapiński i Stojałowski rzucają się na 
wszystkie strony jak wściekli. Stapiński krzyczy 
na przemiany po polsku i po niemiecku: To 
morderca ludu! to rozbójnik!

Przyjaciele jego widząc, że przez swoje za
chwianie się i przez swe okrzyki robi się on 
śmiesznym, wyprowadzają go z izby.

Po Pacaku przemawiał p. H e  eg e r  (nie
miecki ludowiec). Oświadcza, iż wprowadzenie 
policji do parlamentu było przeciwnem wszel
kim prawom i ustawom i podkopało powagę 
parlaraenntu, a hr. Badeniego nazywa zbrodnia
rzem.

Następny mówca p. K a t h r e i n  (katolickie 
stronnictwo ludowe) apeluje do lewicy, aby za
niechała już tej sprawy, tembardziej, że już 
udało się jej odnieść tryum f na wiosn.ę W końcu 
oświadcza, iż stronnictwo jego przekonania nie 
zmieniło i postanowiło glosować przeciw oskar
żeniu.

Znaczną większością przyjęto wniosek o 
zamknięcie dyskusji, poczem zabrał głos jene- 
ralny mówca p. P r  a d e  i atakował gwałtownie 
prawicę. Przytem atoli pow!edzial, że spokój 
nastać może w Austrji tylko wtedy, skoro 
Niemcy pogodzą się z Czechami i kiedy na ła
wach ministerjalnych," zamiast feudalnych pa
nów, zasiędą mieszczanie czescu i niemieccy.

Godzina 5 p. Prade przemawia dalej.

Sprawa Dreyfusa.
(Sprawozdania telegraficzne I telefoniczne.)

Paryż 17 listopada. Trybunał kasacyjny 
nabrał przekonania o zupelnem podobieństwie 
pisma i papieru znanego bordereau, do skonfi
skowanych niedawno temu listów Esterhazego. 
Dla usunięcia możliwych wątpliwości, zarządził 
jeszcze ekspertyzę w tej mierze.

Publicysta P r e s s e n c ć  został za swoje 
artykuły na rzecz Dreyfusa i Picąuarta, z listy 
legji honorowej wykreślony.

d i n b i  \mmUm i t d o f o i m e
„D ziennika Polskiego**.

Wiedeń 17 listopada. Cesarz odjechał wczo
raj do Budapesztu.

Wiedeń 17 listopada. Cesarz wyraził ustę
pującemu w stan stałego spoczynku prezyden
towi tut. wyższego sądu krajowego, tajnemu 
radcy K r a l  ł o w i ,  za wieloletnią znakomitą je 
go służbę, uznanie monarsze. — Następcą jego 
mianowany br. K a l l i n a  v. U r b a n ó w ,  do
tychczasowy prezydent praskiej apelacji, które
go miejsce w Pradze zajął dotychczasowy wi
ceprezydent a odtąd prezydent Fr. J a n s a

Budapeszt 17 listopada. Fest. Lloyd  ogła
sza rozkaz cesarski do wojsk i komend IV kor
pusu, w s p r a w i e  p o m n i k a  H e n t z i e g o .  
Miejsce jego zajmie monument dla śp. cesarzo
wej Elżbiety, a pomnik jenerała zostanie prze
niesiony do ogrodu tutejszej szkoły kadeckiej. 
Koszta przeniesienia pokryje cesarz z prywa
tnej swej szkatuły.

Budapeszt 17 listopada. W Ve9zprim — 
z powodu sprzeczki na onegdajszem posiedze
niu rady miejskiej pomiędzy posłem Purgly’m 
a właścicielem ziemskim Tischerem — odbyt 
się pomiędzy nimi pojedynek na pistolety. Obaj 
wyszli cało.

Rady miejskie Szolnoku i Szegedynu 
uchwal ly petycje przeciw obstrukcji.—Na wczo
rajszem posiedzeniu budapeszteńskiej rady m. 
został B a n f f y  znaczną większością głosów 
h o n o r o w y m  o b y w a t e l e m  stolicy miano
wany. Wszelkie wysiłki obslrukcyjne ze strony 
opozycji udaremniła większość.

Rzym 17 listopada. Mi wa tronowa, którą 
król H u m b e r t  zagaił wczoraj sesję parla
mentu, wspomina u W9tępu o ubolewania go
dnych niepokojach w rozmaitych częściach Włoch. 
Oddaje artnji pełne uznanie za jej zachowanie 
się wśród tych wypadków i apeluje do narodu, 
aby łącznie z królem i rządem działał, gwoli za
pobieżenia ponowieniu się zdarzeń tego rodzaju. 
W dalszym ciągu powiada tak : Nasze stosunki 
ze wszystkiemi mocarstwami są nader serde
czne, czego dowodem sposób przyjęcia inicja
tywy naszej do antianarchistyanej konferencji. 
Uregulowanie sprawy kreteńskiej znajduje się 
na najlepszej drodze do pomyślnego rozwiąza
nia. — Wspomniawszy następnie o mającej w 
Rzymie zebrać się konferencji antianarchisty- 
cznej, poświęcił król słowa gorącego wspomnie
nia zamordowanej w okrutny sposób śp. ces. 
Elżbiecie.

Stanowczym zamiarem rządu jest, p ro
wadzić dalej w Afryce politykę ściśle pokojową. 
Wreszcie zapowiada mowa tronowa rozmaite 
projekty do ustaw, częścią natury ekonomi
cznej, częścią socjalnej, kończy się zaś takim 
ustępem : Działalność nasza w koncercie mo
carstw, zgodnie z naszymi sprzymierzeńcami, 
zmierzoną była do tego wysokiego celu, który 
wedle powszechnego przeświadczenia tkwi w 
utrzymaniu trwałego pokoju. Dla tego z za
dowoleniem przyczyłączyliśmy się do wielko
dusznej inicjatywy zaprzyjaźnionego z nami 
monarcy, mianowicie, aby na kongresie euro
pejskim zastanowić się wszechstronnie nad m o- 
ż e b n o ś c i ą  ogólnego rozbrojenia.

W oczekiwaniu rozwiązania tego poważne
go problematu, z całą ufnością spoglądamy 
w przyszłość. Włochy potrzebują spokoju, tak 
na zewnątrz, jak wewnątrz, aby mogły poświę
cić się rozumnym reformom dla prawdziwego 
dobra swych synów. — Mowę tronową prze
rywały co chwila gorące oklaski. Ustęp, odno
szący się do zamachu w Genewie, dał izbie 
pochop do imponującej i dla austrjackiej dyna- 
stji wysoce sympatycznej manifestacji. Para 
królewska i jej rodzina były również przedmio
tem owacyj.

Kanea 17 listopada. Bataljon wojsk wło
skich odpłynął stąd do ojczyzny.

Wiedeń 17 listopada. Policja tutejsza skonsta
towała t o ż s a m o ś ć  osoby niejakiego Jana Roka, 
silnie podejrzanego o fałszerstwo 10-fuatowycb bank
notów angielskich i w d. 13 maja br. pod tym za
rzutem uwięzionegs, z Mikołajem Basganem, który 
zeszłego roku skazany został w Rumunji za fałszer
stwo funtów ang. i dwudziesto-frankówek francuskich. 
Współ winowajczyni jego, niejaka Helena Capacean, 
została wczoraj do sądu krajowego odstawioną.

Budapeszt 17 listopada. Ogłoszony rozkaz 
cesarza i list ministra wojny w sprawie pomni
ka Hentziego sprawił silne wrażenie w stron
nictwie niezawisłych Partja ta zamierza wyzy
skać tę sprawę dla opozycji i ob trukcji prze
ciw Banfifyemu przy przedlożeniach budże
towych.

Jak słychać, przygotowuje także partja nie
zawisłych wniosek następujący:

„Zważywszy, że wyroki sądu wojennego, 
wydawane w październiku 1849 roku dotych
czas jeszcze nie zostały skasowane, wnosi się, 
aby sejm węgierski wybrał komisję, któraby 
miała zadanie wyroki te zrewidować i przedło
żyć izbie sprawozdanie z opinją, czy Ludwik 
Batbyani i towarzysze, jakoteż męcteunicy, stra
ceni w Aradzie, Temsszwarze i innych miej
scowościach, rzeczywiście byli zdrajcami stanu, 
gdyż jako zdrajcy zostali zasądzeni i straceni*.

Budapeszt 17 listopada. Dzisiejsze posie 
dzenie miało przebieg bardzo gorący  Na po
czątku posiedzenia 14 postów z opozycji zapi
sało się do głosu w sprawie ostatniego re
skryptu ministra wojny o pomniku Hentzegc i 
pytali hr. Bamff/ego, czy przyjmuje na siebie 
odpowiedzialność za ostatni rozkaz ministra 
wojny. B a n f f y  zastrzegł sobie p raw j głosu 
dopiero przy końcu posiedzenia. Deputowani 
Eólvói, Ratkay i inni wygłaszali puste dekla
macje w sprawie pomnika.

Dep. P i c h I e r przemawiał gwałtownie 
przeciw ministrowi wojny, twierdząc, że on 
przez swój rozkaz popełnił zamach przeciw 
królowi i narodowi. W końcu mówca gradem 
obelg obsypał Banffy'ego.

Dep. P o l o n y  i w d a  do Bsnffy’ego: Po
gardzam panem !

Minister honwedów F e j e r v a r y  oświad
cza, że reskrypt w sprawie pomnika Hentziego 
wyszedł z woli króla. Król wydał rozkaz, a mi- 
n is ttr wojny spełnił go, nie pytając się o to 
rządu węgierskiego. Z tego powodu żaden roz
sądnie myślący człowiek nie może uczynić za
rzutu ministrowi wojny.

Reskrypt ten wcale nie miał na celu d ra
żnienia narodu węgierskiego. Hentziego reskrypt 
ten przedstawia młodzieży jako wzór waleczno
ści, dzielności i dyscypliny, a wszystkie te za
lety Hentzi posiadał.

Posiedzenie trwa dalej.
Londyn 17 listopada W D aily News poja

wiły się nowe relacje w sprawie Dreyfusa hr. 
Caaelli. Pułkownik Schwarzkoppen miał oświad
czyć hr. Caselli, iż Esterhazy, Henry i Paty de 
Clam dostarczali mu tajnych informacyj o rze
czach wojskowych francuskicb, ale ostatnie do
starczone przez nich lokumenta były fałszywe, 
ponieważ w tym czasie wstąpił do sztabu jene- 
ralnego Dreyfus i rozciągnął nad nimi ścisły 
nadzór tak , że uczynił im niedyskrecje niemo- 
żebnemi. Ztąd właśnie pochodzi złość tych lu
dzi przeciwko Dreyfusowi.

Paryż 17 listopada. Wiadomość o zastano
wieniu śledztwa przeciw Picąuarloni tak samo 
jak  i poprzednie, okazała się fałszywą. Niektó
re dzienniki donoszą nawet, że Picąuart w gru
dniu stanie przed sądem.

Manchester 17 listopada. W wygłoszonej 
tu wczorąj mowie minister kolonji Chamberlain 
zaznaczył, że Wielka Brytanja pragnie w Chi
nach tylko takich zdobyczy, aby morską pozy
cję Anglji zabezpieczyć. Ugoda z Rosją jeśliby 
się dała zawrzeć, byłaby bardzo pożądaną. Ale 
minister z własnego doświadczenia przekonał 
się, że takie ugody tylko wtedy są trwale, gdy 
obie strony mają w utrzymaniu icb, swój inte
res, lub gdy jedna ze stron jest dość silną, aby 
zmusić drugą do dotrzymania warunków ugody. 
Wistocie Wielka Brytanja życzy sobie lepszej 
rękojmi, aby zapewnić sobie politykę wolnej 
ręki, niż ugodę papierową. Taką rękojmię mo- 
żnaby jednak znaleźć tylko w ogólne* porozu
mieniu państw, aby w Ch nach popierać polity
kę wolnego handlu.

W dalszym ciągu w yrazi Chamberlain ra
dość z tego, że stosunki W. Brytanji do Nie
miec i do Stanów Zjednoczonych stały się ser
deczniejsze i ściślejsze niż były jeszcze nieda
wno. Interesa obu tych państw są te same co 
Wielkiej Brytanji. Nie ma jednak inGwy o za 
warciu formalnego przymierza między Anglją, 
a tymi państwami, bo Anglja takiego przymie
rza nie potrzebuje, mogąc się sama obronić, 
ale jeżeliby zawarła przymierze, to je 3t ona 
w stanie tyleż dać swoim sprzymierzeńcom, 
coby od nich ewentualnie otrzymała.

W końcu swej mowy podniósł minister 
przyjażae stosunki do tych państw, których in- 
teresa zgadzają się z in eresami Anglji, wyraził 
jeszcze raz radość z powodu wzmagającej się 
przyjaźni z Niemcami i rzekł, że nie ma ani

jednego miejsca na ziemi, w któremby interes 
Niemiec krzyżował się z interesem Anglji, z tego 
też powodu dobre stosunki z Niemcami są mo
żliwe i bez stałego aljansu z nimi.

Telegram giełdowe i targowe
Wiedeń 17 listopada.

Giełda pienięłna. Wczoraj po cmoknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 353 12 Węg. 
Kredyty 382' —, Aoglobanki 153 50 Wiedeóst. 
,Bankverein* 261- —, Unjony 290 50, Laenderbaok 
223 —, Sztacb&ny 355 —, Lombardy 69 75 Elbe- 
tahle 258 50 Kolej północno-zachodnia 244’—, 
Tytuniowe 120 50, Rima 266 25 Alpiny 177 60, 
Renta majowa 100"85, Węg. renta koronowa 
97’75, Losy tureckie 58 40, Marki niemiecki? 
—•— Usposobienie spokojne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 17 listopada godz. 2 min. —.

Alpiny 177-80 Galic. oblig. prop. 97 30
Akcje kredytowe 353 25 Wied. losy —
Kredyty węg. 382 — ' Akcje tytoń. 120 25
Anglobanki 153 50 4 °/0 Poż. krajowe,
Unjony 291 — z roku 1893 96 80
Ludwiki — ■— Elbethale ■258 50
Nordbany — • _ LSnderbanki 222-50
Lombardy 69 75 Renta złota węg 119 75
Losy tureckie 58 20 Bankveremy •261 50
Staatshany 355-V„ Wspólna ren 'a  p
Czerniowieckie 291 51 Rabie 128 1-2

Z izby handlowej ! przemysłowej
Lwnw 17 listopada 1998 r.

I. Akcie za sztukę: Kolej gal. Karola L-iJwika , o 
200 zł. m. k. 210‘— do 2 1 8 —. Kolej Lwow.-C?ern.-j-u..--'sY 
po 20C zł. w. a. w srebr. 290 — do 293 —. B inku hipot. 
po 200 zł. w .' a. 378’— do .>88'—. Bauku k r..1 
gal. po 200 zł. w. a. 200'— do 210'—. Garbami w Kr - 
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212 —. Fabryk: w_ 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 501 koron -  
205 zł. w. a. 260- — do 265 — Banka galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208-50 do 2 1 1 —.

II. Llety zastawne za 100 z ł.: Banku hi pot gal. 5% 
w. a. wylosował, z 10°/o prain. 110 — do 110 70 Bauku 
hipot. gal. 4 ,/ ,<,/0 w. a. los. w 50 lat 100‘ — do 100-70. 
Banku hipot. gal. 4®/0 w. a. losów w 60 lat po ‘200 
koron 96-50 do 97‘20. Banku krajowego 4 I/,“/0 w. a 
los. w 51 lat. 100‘90 do 101‘60. Banku krajowego 4 „ 
w. a. los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Tow. kred. galic. 
ziemak. 4°/,, (I. emisja) 97‘30 do 98"—. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4*/0 los. w 41 ‘/, lat. 97-50 do 98-20 Towar: 
kredyt, galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 95 30 do 96 —.

III. Obllgł za 100 z ł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/o w- a- 97-80 do 98-—. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5”/0 w. a. 102‘50 do —- —. Kom. Bankn krajowego 
5°/» w. a. II. em. 102-30 do 103 — Komunalne Banki: 
krajowego 4 I/,°/„ w. a. III. em. 100‘50 do 101-20 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4“/„ po 200 kor. 97-50 do 98 20
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 104‘— d o  . Pożyczki kraj.
4I/,°/o w. a. — — do — —. Pożyczki kraj. 4°:o w. «. 
z roku 1891 — do . Pożyczki kraj. 4%  po 2-k1
koron — 100 zł, w, a. z rokn 1893 97-30 do 98 — 
Pożyczki 4°/0 gminy miasta Lwowa 9480 do 95 50.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 2 7 — do ‘28-50. Maa-iu 
Stanisławowa od 51-— do — .

V. Meaety. Dukat ces. 5-65 do 5-75. Napoleon’.ior 
od 9‘52 do 9-62 Póhmperjal 9-50 do 960  Kuof.l 
ros. srebrny 1-20-— do 1-25-—. Kubel ros. papierowy 
1-27 40 do 1-28-40 100 marek niem. 58 70 do 59 10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 listopada 1898 r.

HOTEL ZORZA. M. hr. Drohojowska z Wiednia. 
M. hr. Pininski z Koszułowic. Dr. prof M-kulicz, 1). 
Ghlumsky z Wrocławia. F. Kunz z Hawryki. W. hr. 
Tyszkiewicz i  Brodów. T. Wysocki z Uwiną. A., Marin z 
Synontz. S. Hahn z K-echowa.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. W iśniew
ski z Krystynopda. K. hr. Szeptycki z Przyłbic. A. ks. 
Poniński z Krakowa S. Bajko wski z Ukr.ijna E S ku- 
tecki z Wiednia. J. ks. Puzyna z Narola. F. Białkowski 
z Huty. A. L. Rabinowicz z Jekarynnsławia. R. Mehus z 
Wiednia. T. Peter z Trjestu. E Mazaraki z Wotyn a. Dr. 
S. J. Niemiricz z Warszawy.

N a d e s ła n e ,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Askhenazy
lekarz ctorili toliiecycl i specjalista masażu

o rd yn u je  w e  L w o w ie ’

ulica Wałowa licaba 2, I. piętro.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki,
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy
łącznego użytkn i pod własnym kluczem, gdzie bez 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy
towym.

Ostrzeżenie.
Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publi

czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub 
zaknpnie w o d y  s e l t e r s k l e l  zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano p r a w d z i w y

Król. Selters (Kfliłigl, Sclters)
z zdroju mineralnego N l S d e f . S e ł f 0 ; ^ ,  a 111 - jakieś 
fabrykaty lnb naśladownictwa.

Prawdziwa w o d a  S e i t e r s k a  ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia

Król. Selters (Kfinigl. Selters)
jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na c z e r w o n o - n l e b i e s k o  drukowanych w nie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół p r a w d z i w e j  wody

Król. Selters (Kónigl. Selters)
wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła
skawie nazwiska tych kupców, którzy sprzedają fal
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą lub naślado
wnictwa wogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 
sądowe kroki.

Król. zdrój mineralny
Siemens i Spółka w Berlinie.

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

JAN IHNATOWICZ
Lwów: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 

nice L 20. CZERNI OWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.
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H e n ry k  L e  R ou x .

W ł a d c a  O l i w i l i .
Z  francuskiego

(Ciąg dalszy).

Uled-Azizi chwalili tę wytrwałość, ab; m o
żna było poznać po nirh wyraźnie, że nie mo
gli doczekać się chwili, która im obiecywała 
taką pyszną wyżrkę.  Czuwanie stawało się 
dla nich coraz przykrzejszem, a oczy i nosy 
mieli zwrócone w tym kierunku, w którym 
czyniono przygotowania do upragnionej uczty. 
Gdy w końcu potem wiatr przyniósł zapach 
kuskusu i pieczonego mięsa, nie mogli już za
panować nad sobą. Kobyle w ogólności są bar
dzo wstrzemięźliwi, ale przy zdarzonej sposo
bności żarłoczność ich przechodzi wszelkie p o 
jęcie, a masy kuskusu i mięsa, które pochła
niają na ucztach weselnych i pogrzebowych, są 
wprost bajeczne.

Można było widzieć dokładnie, jak obyd wu 
wartownikom ślina nabiegała do ust. Przez 
chwilę chodzili jeszcze niespokojnie tara i na- 
powrót, a potem porozumiawszy się wzrokiem

i gestami, oświadczyli, że idą na ucztę. Przy
rzekli Beni-Fiikowi, który nie chciał opuśrć 
swego miejsca że w kapturach burnusów przy
niosą mu jego część z ucz ty ; mniemany trzeci 
to -a izysz  miał się udać na ucztę po ich po
wrocie. Zrzucili sandały, aby mogli b edz prę
dze;', i popędzili bo srj

Tymczasem zrobiło się ciemno, a ta część 
obozu, w której trzymali wartę Beni-Fiik i pro-' 
br»s:.cz, była zupełnie pustą i opuszczoną. Obok 
Khuana, który trzymał karabin między kolana
m i siadł ksiądz na ziemi, rozważając z łatwem 
do pojęcia zamepokojeniem możliwości, w ja- 
kiby sposób przyjść doktorowi z pomocą

Jeżeli doktor miał być ocalony, to mu
siało się to stać teraz, gdy proboszcz znajdo
wał się sam na sam z Beni-Flikiem ; później 
kto wie, czyby się to udało. G iybyż znajdował 
3ię tu rożważny Campasolo, któremu nigdy nic 
brakło przytomności um ysłu ! Proboszcz jednak 
nie mógł tracić czasu na szukaniu go i spro
wadzeniu tu ta j; musiał pozostać na miejscu 
i sam wynaleść środek ocalenia więźnia.

Myślał nad tem gorączkowo. Gdyby nie 
obowiązek jego stanu duchownego, to byłby 
z łatwością chwycił Beni-Flika za gardło i zdu
sił. Silę fizyczną po temu posiadał, na odwa
dze mn nie zbywało, jednakowoż jako ksiądz

nie mógł rąk sw /ch plamić morderstwem 
nawet wtedy, gdy chodziło o ocalenie bli
źniego.

Podczas gdy proboszcz rozważał jeszcze 
wszy tkie możliwości zrozpaczony, odezwało się 
nagle tuż obok niego głośne chrapm ie; B ni- 
Fiik mimo swego zamiaru n'e mógł lak sumien
nie czuwać d'Ugiej nocy, jak to przyrzekał.

W tej chwili strzeliła księdzu do głowy 
myć1, a do wprowadzenia jej w czyn zdecyd iwał 
się bez nam /f Id.'Ostrożnie pochylił się nad siedzą
cym na ziemi K ibylem i przekonał się, że zem
sty chciwy wartownik śpi jak zabity. Probosz z 
doczołg ł się na kolanach do przeciwległe
go koń a namiotu, wyciągnął tam jeden palik 
z ziemi, podniósł płótno i wsunął się do na
miotu.

— Pst — szepnął — to ja doktorze. Masz 
pan jeszcze przy sobie buteleczkę z chloro
formem?

— Mim, w burnusie — odparł doktór, 
nieprzytomny prawie ze wzruszania. — Roze
tnijcie tylko, księże proboszczu, moje więzy, a 
dam ją  wam natychmiast. Co pan chcesz 
zrobić?

— Na objaśnienia niema teraz czasu. I z 
więzów później dopiero mogę p na uwolnić — 
r z k ? probo«zr szukając w burnusie dok to ra .—

Ot, już ją  mam... A teraz tylko trochę cier
pliwości i nie tracić nadziei!

Zniknął i czołgając się ostrożnie, zajął swo
je dawne miejsce przy Beni-Fliku.

Ten chrapał jeszcze jak zarżnięty, głowa 
spadła mu w tył, a usta miał otwarte.

Proboszcz odkorkował drżącą ręką butele
czkę, i nalał trochę płynu na koniec swego bur
nusa Zdobywając się na całą swą siłę i stano
wczość przytknął zmoczony kawałek burnusa do 
ust i nosa śpiącego.

Z piersi Kabyla wydobył się głuchy jęk, 
oczy jego otwarły się szeroko, ręce jego szuka
ły rąk przei iwnika, ale chlorof r m zaczął już 
działać. Ramiona Beni-Flika opadły, opanowała 
go bezprzytomność. Proboszcz był za często 
obecnym przy stosowaniu tego oszałamiającego 
środka, aby mógł sobie powiedzieć, iż cel zo
stał osiągnięty.

Po upływie dwóch minut nastąpił okres 
reakcji, który przeminął szybko, a proboszcz 
nie odejmował chloroformu, starając się z wiel
kim wysiłkiem przeszkadzać Kabylowi w jego 
poruszeniach.

Nareszcie nastąpił sen zupełny. Kabyl opadł 
na ziemię, a proboszcz odwrócił go na bok.

Nie tracąc ani minuty, odsunął zasłonę,

wziął bezprzytomnego za nogi i wciągnął 
do namiotu

—  i  teraz prędko, doktorze—rzekł.—Gd 
obydwaj Uled Azizi powrócą, musimy się jul 
znajdować poza obozem.

R -zdnając więzy doktora, dawał mu ko 
nieczne wyjaśnienia w krótkich urywanych zda 
niach.

D któr skoczył wkrótce na równe nogi 
wyciągnął kilka razy ręce i nogi, aby t ; n 
sposobem przywrócić krążenie krwi. Piar 
wszą jego czynnością było wydarcie z rąl 
księdza noża, z którym chciał się rzucić ni 
Beni-Fiha. Wybawiciel jego przeszkod.il je 
dnak temu wybuchłwi jrgo g.rącego te a p e  
ramentu, chwytając go za ramię i osadzając ni 
miejscu.

— Tylko bez niepilrzebnega przelewa krwi 
— upominał krótko, a energicznie. — Pomó 
mi pan raczej ściągnąć burnus z tego gelgant 
i nałożyć nań pański. Jak długo będzie spal?

— W każdym razie dobrą godzinę.
— To wystarczy. A teraz prędko!

(Ciąg dalszy nastąpi).

m * E  a s ta s Z E a m

Don ie s i e n i a  raz s ia i t?
? )  1 cen*a od ** ' V i 

W o lA T  f r ó f ty b T T —
praktykanta
• Ad m -wic:

poszukuje haud-1 korzenny 
Adam wicza w Brodach.

N P « Z E 1 >  I Ż .

Karafl» 'y oferuje 
królewska, poczt1

ogrodnictwo Lubycza
619

MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY
(l ct. od wyraz o .

Ola penejenistów 2 pokoje, przedpokój 
i kuchnia za 12 zt. w Kołomyi, przy 

olicy Kraszewskiego. 621

Z dułem S I  grudnia b. r.
jest do oddania

posada kucharza
w  m en aż y  o fic e rsk ie j 

32 C. k. b a ta i jo n u  S trz e lc ó w

w Zaleszczykach.
B.lisze warunki powziąć można tam ie.

Już w y s z e d ł

BŁAWATEK
i ł

KALENDARZ DLA PAŃ 
na rok 1899

obejmuje bognty dział belletrjgtyczny 
i odznacza aię jak zwykle doborową 

treśaią.
Cena 50 centów.

Do nnbyciawe wiiystkich księgarniach 
i składach papieru.

Po przesłaniu przekazem pecztowem 
56 Ct. wyseła franco

Drntaroia nar M a  St. Haniecłi i S i
Lwów — Hotel żorża.

KAWY
w najlepszych gatunkach przed zakupnem 
wypróbowane o smaku czystym i arom a

tycznym,
poleca Jedynie handel knrzenny

Leonarda S o M i t p
we Lwnwie, ulica Batnregn I. 2.
Cena A. za pół kilo. Cena B. za 4*/, 
kilo netto i franco do kaidej stacji 

pocztowej.
A. B

Ceylea grubo ziarn. wybier. 1.10 
CeylM I .  najprzed. 1.08
CeylftO perłowa , ,
Ceylan Średnia .  ,
Ceylea zielona , ,
Cnba gruboziarnista .
Pertorfce . . . .
„Syrłnez” . . .
Mocea arabska .
Jawa złota
Przy zakupnie 1 klgr.

o p u s t u .
Kawy paleae pól kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 
się odwrotną pocztą, 1881 1—7

10 .60 i
10.40: 
10.40 
lo. _ 

9.661 
9.25 
8.70 
6.50 

10.4<>| 
. 1.08 ; 10.4' 

w miejsen 6  c t .

1.08
1.04
1 .-

.96
- .9 0
- .7 0
1.08

N ł u ^ b ę
wszelkiego rodzaju tak męską, jak 

i żeńską dostarcza
Biuro K. Pietruskiego

Lwów, Svkstuska 20.

. \ I K Z \ i \ E

Pamiętniki Kilińskiego
nadzwyczaj zajmujące opowiad mie 
współczesnych wypadków, własu 
ręcznie spisine przez Jana Ki

lińskiego.
Cena 1 złr. 2t  c;nt.

Do nabycia we wszystkich księ 
2014 garniacó. 1—10

CXXX300000000000000000000

3 Nowa Ustawa Łowiecka §
w r a z  z  ro zp o rzą d zę - S 
n i e m  w y k o n a w c z e m  O 

Wydanie drugie. X
C e n a  9 0  c e n t ó w .  y  

Nakład G. Geb thnera i Spółki O 
w Krakowie. Sj

ÓOOOOOOOOOOCOOOUCiGOOCOOO

Tanie a dobre
poleca  handel pod „P a lm ą ”

Z A D U R O W E C Z A  i  S P Ó Ł K I
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  1. 6 . — L o k a l  o t w a r t y  d o  12. w  n o c y .

śn iad an ia  I kolacje, 
Przekąak l zimne I ciepłe, 
W ino 1 U l .d na azklankl, 
P iw o  ptlzncAakle z beczki, 
świeży gruboz larninty kaw ior. 
Marynaty, Sery i delikatesy

W a c h la r z e
z piór, gazy, koronek, atłasu, 
drzewa i fantazyjae, w najnow
szych fason ch od 1.50, Kolczyki, 
hroszk', szpilki i grzebyki brylan
towe w srebrze i zlocie oprawne 
od 5 zlr., przyhory do najmodniej

szych f.yzów.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac M;irja<ki 1. 8.

Strzedz się imitacji!
Prawdziwe t u t k i  e g i p a k le  marka 
, NI L“ z najlepszego papieru „Vergś 
corabustible1 n i e  g a s n ą  1 n i e c z e r -
n t e |ą  w paleniu, nie zawierają fe-dnych 

szkodliwych składaków.
1000 sztuk w pudeł<u zł. I 70.

Zlecenia na 3000 sztuk wysełają 
opł-.tnie za zaliczką

BRACIA ELSTER
L w ó w ,  u l. A k a d e m i c k a  1 lO . 

K u p c o m  r a b u t .

Z  Rozwoju Polskiego Teatru
Antonina Hoffmann.

N ap isa ł Z ygm unt Przybylski. 
K raków , nakładem  G. Gebeih 

nera i  Spółki.

Książka ta obejmuje życie t a- 
tralne, artystyczne, literack e, 
dziennikarskie, towarzyskie oraz 
anegdotyczne wspomnienia epo
ki nrędzy 1858 a 1897 rokiem.

Odznaczone na wystawach.
Rum Oblnswy wypróbowany i pe

wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł 

Mleke odmładznjąoe włosy przy
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; fl-kon 1 zt.

Mydło fiołkowe, doskonale działa
jące na skórę; kawałek 40 c t

Woda fiołkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze
nie skóry; flakon 60 ct.

(Jwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej
rzenia. 1928 1 —?

Lab ratjrjum chemiczne

A. POKORNEGO
m ag is ter farm acji.

Lwów, Wałowa 1. 15.

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki i

poleca
10.

1027 1-?

HEKBATlj ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i arom atyczną wonią;

Conga e z a rn ? ..................................... ^ r- **/» kg. zł. i 60
Sauohorg „ ..........................................2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „  „ „ y
Kayso* „ .........................................» |  „
Melange de Londres . . • • ■> 5 „
Wyllewkl z własnych h e r b a t .....................

„ z najlepszych h e rb a t............................ „
Ceny herbaty oznaczono na */> kilo w paczkach

*/, *U ' */. ki,°- 
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Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
 ̂P r z y ja z d y  i o d ja z d y  p o c ią g ó w  p o d a n e  są  w e d łu g  z e g a ru  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o ) .

Do Lwów . przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 10 rano, osob. 9’05 

rano, posp. 13 0  w południe, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorom, osob. 9-10 wie-zorem.

Z PODWOŁOCZTSK na dworzec w Podzamczu osob. 304  
w nocy, posp. 2 ‘15 w południc, osob. 5' -  popołudniu, 
pusp. 9-39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZTSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2-30 popołudniu, oso' . 5 26 popołudniu, posp. 
9-55 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6 45 rano, osob. 10 35 przedpołudn., 
po?p. 1'50 w południe, osob. 5 40 popoł., posp. 9-45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAWIA osob. 8‘05 rano, osob. 1'40 w południe, 
osob. 1030 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7 50 rano; 
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10 45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1 01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8-S5 rano, esob. 8 50 

rano, posp. ‘2*50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10*40 wiei zorein.

DO PODWOŁOCZYS:-; z dworca głównego posp. 6 -  rano, 
osob. 9.35 raDn, posp. 1‘55 popołudniu, osob. 11 — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6* 15 iuuo, osob. 
9*53 rano, posp. 2 08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

1)0 CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpo!., 
posp. 2 1 0  popoł., osob. 6 30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem. .. .  _

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9-15 przedpołudn.em, osob. 3‘ — p-połu
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca giównego osob. 6 55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7'15 wiec/.orem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA prz-z Przem yśl osob. 4-55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7'44 wieczorem.

I  » « g u ■ Czag środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut  a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo
europejskim - 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. .

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w iioteiu imperiał, udziela wyjaśnień w sprawacń kolejo
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jrrdy w (o m cię kitrszonkewyin.

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzie dywanów 
„Teppichhaus Au Louvre* Lwów, ul Sykstaska 1. 6 (P^saż Hausmanna). Na pro

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

B A R C H A N Y  k o lo r o w e  i b ia łe
w  w ie lk im  w y b o rz e  p o  n isk ic h  « e n a e h

poleca 1915 1 4

H a n d e l  p ł ó c i e n  
bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli

A N T O N I G U D IE N s
Hotel Europejski, plac Marjacki.

P ró bk i na  żądan ie  franco.

najlepszych i
sprzętów do

Wielki zapas
najtańszych szorów, chomontów
podróży i stajennych, powozóv

wózków, tarantasów.

J. i E. STROMENGER
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5.

B a je c z n ie  n is k ie  c e n y .  
„Przytuły Pana Balsalnhauma,,.

Zbiorowe wydanie ozdobi >ne kilkud.ie3ięciu kolorowa
nemu ilustracjami. 48 stronic druku. Wraz z przesyłką 

pocztową 15 ct.

Bibljoteka humirystyczna „ Ś m i g u s a " .
Zbiór wybornych humoresek, wierszyków, monologów 
i t. d. Wydawnictwo to zawirra także liczne hum ory
styczne ilustracje. Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.

K
X
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X
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9 9 'Ś M I E S Z E K ”

X
X
X

ilustrowane wydawnictwo Śmigusa. Kilkadziesiąt Prz®‘ 
ślicsny h ilustracyj, m nóstwo wybornych krótkich owet- 
pów, wierszyków, humoresek. Humor tryska ze wszystkich 
artykułów. 80 stronic druku Wraz z przesył*ą pocztową

20 ct.

K O N R A D  B A L S A M  K O T U
c z y li

epickość
PANA BALSAMBAUMA

p oem a t
w sześciu pieśniach z prologiem

napisał

P R Z Y J A C I E L
ilustrował

J ó ^ e f  K r u s z e w s k i  
Cena 20 ct.

w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .

Senzacyjna powieść p. t.

w r a z  z
Cena 50 ct.
przesyłką pocztową.

Wszys tie te wydawnictwa razem tosztdU tyKo

9 0  c t.
wraz z przesyłką pocztową.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „śmigusa11 Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

L  L a s e r a  p l a s t e r  Ala t u r y s t ó w .
U z n a n y  n a j l e p s z y  Ś r o d e k  

p r z e c iw  n a g n io t k o m ,  n a b r z m ia ło f t c lo m  Ud.

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I . .A A M n  plaster dla turystów 
trzeba Ł U o O l  a  p0 go ct.

D« nabycia w wszystkich aptekach. 603

Do nabycia w aptekach we Lwa wie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiórakiego; w Tarnopolu L. Pleisehuian, J. Krzyżanowski - w Czartka- 
wie L. Noss; W Jaśle R Palch; w Kałomyl L. E. Stenzl; w Przemyśli W Mań
kowski; w Rzeszowie A Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czeralaw-

caoh Grabowicz i Herold.

L. 2086.

K O N K U R S .
JOOt 1 -

Przy Wydziale powiatowym w Kolbuszowy otwarte są posad 
sekretarza I kancelisty.

Termin wnoszenia podań do dnia 15 grudnia 1898. Z posad* 
sekretarza połączoną jest phca roczna 1 200 złr., zaś z posadą kaR 
celisły 600 złr.

K im p e te n c i  n a  k a ż d ą  z  ty c h  p o a a d  p rą e d to ż y ć  mSTą m etry fc
c!>rztu wykazujące nieprzeórroctony 40 rok życia, oraz świadectw* 
moralności i opia dotychczasowego żyda. Nadto kandydaci na posad* 
sekretarza przedłożyć m iją  ś viad ńjtwa ukończonych studjów prawnt 
czych, oraz odoytej praktyki przy w łid tach autonomicznych, admi' 
nistracyjny< h lub sąd iwych. w adwokaturze, lub notarjacie, zaś kao 
dydaci na posadę kancelisty przedłożyć mają świa'* wa szkoln 
i wykazać, że są obznajomieni z manipulacją kan aryjną 1 prow* 
dzsniem rachunkowości i kasowości, oraz, żr 4 biegli w język! 
polskim i niemieckim tak w mowie jak w pi _,te.

Posad/ powyższe nadar e będą prowizorycznie z możnością ats 
bilizacji po upływie jednego roku.

Kolbuszowa, 10 listopada 1898.

Wydział Bady powiatowej.

SZCZURY

M M r iu m ś H

TRUCIZNA
I MYSZY

0 *  M d  I
M o k r n U w a .

W y w l k  w  pmswrikmoM p n  a  1 1

JA N  M ICHNIK
W  B O C H N I .

f i k ł a t f y  w  a p to k a c H  I

Dra Fnrderyka Lenglela balsam brzszowy. Jn l
sam iok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnir wy- 
Swid/owano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek pi«kn0!*cl; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy p r^ ząd zo n y  zo»tv i 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie [
zyska dopiero prawie cudowny s ** eL 502 ł —? |

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne
balsamem, ta Jat a u s jo tr /  r u omiejsce skóry tym

cdptdają prawi- W Ik iry ,
.ta je  się l4,,ą0* b ,ałA • Hellkataą. J

Balsam ten wygładza Pows**‘e na twarzy zmarszczki i blizny z ospy . 
i nadaje młodocianą barwę “adaJe h M ’ dehkatność i iwie- -
żość, usuwa w najkrótszy® c*a3le. P16*1; P^nty wątrobiane, bhzny, czerwo- j 
ność nosa, stżnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zl. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzsesewe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze m y310 ^  skóry’ Qmyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: _ WS Lwawle U Z. 
H ackera; *  Krakowie u Wiktora Redyka; w Czarnlowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w TarntpaU u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera. J- Wiesiołowskiego; w Biel- 
• k i  n Alfreda Blnmenthala i w droguerii A. Ha*8-

ktirt

Redaktor odpowiodziadny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele wydawcy: Dr. Ł  O.taaacw.kr-BarańsU, M. Schmitt i A. Milald. Z Drakami M. Schpritta i Sp. pod aaraądon Ludwika Ringi*-


